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K O N K U R S
na tekst

pieśni festiwalowej
T  okazji V Światowego 

Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów w Warszawie —  
Ministerstwo Kultury l 
Sztuki, Związek Literatów  
Polskich i Związek Mło
dzieży - Polskiej ogłosiły 
konkurs otwarty na tekst 
pieśni zlotowej. Do nagro
dzonych tekstów rozpisany 
zostanie konkurs kompozy
torski.

W skład jury wejdą 
przedstawiciele Związku L i
teratów Polskich, Związku 
Kompozytorów Polskich, 
Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki oraz Zarządu Głów
nego ZMP.

P r z e w i d z i a n e  
s ą  n a g r o d y :  I — 
3.000 zl, dwie I I  po 3,000 zł. 
trzy I I !  po 1.000 zl oraz 

Wyróżnienia.
Termin nadsyłania prac 

upływa * dniem 15 stycznia 
1955 roku.

Nagrodzone teksty lite
rackie, po przetłumaczeniu 
Ich na obce języki zostaną 
przesiane na ogłoszony w 
związku z V Festiwalem 
Międzynarodowy Konkurs 
na utwór literacki.

r DZTS 4 STKONT

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

s t r .  2  —  M otecie ustokrotnlć 
siłę organizacji —  ST. PYRA.

str. 3 — lecą  liście z drzew 
—  E. BIAIOBORSKI.

s t r .  4  
Rad.

Poznaj tycie Kraju

Warszawa, środa 15 grudnia 1954 r.
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N r 297 (1436) B Cena 20 groszy

s t r .  4  —  Światowa opinia pu
bliczna o nocie ZSRR.

pgr i
produkcyjnych] 

d@ chłopów gromad indywidualnych

Po wszystkich załóg 
do członków spółdzielń

i—.
Delegacja PAN 

na konferencję UNESCO
Dnia 13 hm. wyjechali do Pa

ryża delegowani przez Polską 
Akademię Nauk — prof. Józef 
Ghalasiński, członek prezydium 
PAN oraz. prof. Adam Schaff — 
członek-korespondent PAN.

Naukowcy polscy wezmą u- 
dzlął w międzynarodowej kon
ferencji Rady Nauk Społecz
nych UNESCO, która odbywa 
się w Paryżu w dniach 11—16 
bm.

70 tys. 
mieszkańców 

liczv Nowa Hula
Im p o n u ją c y , rozw ó j N ow ej 

H u ty  w yraża  się za rów no  po
w sta w a n ie m  w ciąż n o w y th  
b lo kó w  m ieszka lnych , ja k  i 
stale w zrasta jącą  liczbą miesz
kańców . Jeszcze przed niespełna 
rokiem Nowa Huta liczyła ok.
45 tys. mieszkańców, a obecnie 
liczba ta sięga już TO tysięcy. ' oborę.

W ostatnich dniach w 14 PGR-ach Ze
społu Zabili zawrzało. Aby jak najlepiej 
powitać II Zjazd ZMP załogi tych gospo
darstw, w których poważną część sta
nowią pionierzy, podjęty wiele cennych 
zobowiązań, zawarty między sobą umo
wy o współzawodnictwie i rzuciły wezwa
nie do młodzieży wiejskiej całego kraju.

My, młodzież i starsi pracownicy PGR-ów 
Zespołu Zabin, Zjednoczenia Giżycko, po
stanowiliśmy powitać II Zjazd ZMP no
wymi osiągnięciami w pracy, które po
mogą naszym PGR-om stać się w pełni 
gospodarstwami .socjalistycznymi.

W 14 PGR ach Zespołu podjęliśmy 
przedzjazdowe współzawodnictwo. ■ Załogi 
poszczególnych gospodarstw podpisały 
między sobą umowy o współzawodnic
twie. »

Chłopcy i dziewczęta, starsi pra - 
cownicy gospodarstw podjęli setki zobo
wiązań, którymi powitają II Zjazd ZMP.

Zobowiązania idą w kierunku zabez-. 
pieczenia sposobem gospodarczym in- 

| węntarza przed mrozami, utrzymywania 
w oborach, chlewniach i stajniach wzo
rowej czystości, racjonalnego karmienia » 

| bydła i osiągania większej niż zaplano
wano produktywności zwierząt.

1 tai; np. brygadzista oborowy PGR 
Kruki — Franciszek Kozakiewicz zobu-•

| wiązał się wychować 28 cieląt od 28 krów 
i wyremontować sposobem gospodarczym

C h le w m is trz  PGR Rapa, Jan Michalak,
podjął się obrządzać 120 tuczników, osią
gając przyrost dzienny 800 gramów, co 
przyniesie w pierwszym kwartale 1955 r. 
34 kwintale przyrostu ponadplanowego.

Zobowiązania nasze dotyczą również 
wzorowego i terminowego wykonywaniu 
wszystkich prac bieżących, a więc jak 
najszybszego ukończenia młocki, prze
prowadzenia drobnych i poważniejszych 
remontów- maszyn i narzędzi rolniczych, 
przedłużenia pracy ciągników bez kapi
talnej naprawy, oszczędności paliwa i od
remontowania ze zniszczonych części - no
wych maszyn i narzędzi rolniczych.

Tak np. załoga kuźni i warsztatów PGR 
Jagoczany zobowiązała się skrócić ter
min remontów maszyn o 15 dni.**

*  . 9

Wielu naszych kolegów 
wiązania mające na celu

podjęło zóbo- 
oż.ywienie ży-

cia kulturalnego w swoich gospodarst
wach przez szybsze ukończenie remontu 
świetlic, organizowanie zespołów arty
stycznych i czytelniczych, wygłaszanie 
odczytów i pogadanek, prowadzenie szko
lenia rolniczego i ideologicznego.

Dyrekcja Zespołu i kierownictwo po
szczególnych gospodarstw zobowiązały 
się lepie) dbać o warunki bytowe pra
cowników, zaopatrzyć jak najszybciej go
spodarstwa w opal, ukończyć remonty 
świetlic i pokoi mieszkalnych, zorgani 
zować kurs kucharek przy Zespole, udzie
lać większej pomocy w szkoleniu rolni
czym.

Znaleźliśmy pole. do działania w każdej 
dziedzinie Gorąco zabity serca młodzieży 
na wieść o II Z|eździe ŻMP Znalazły się 
w naszych gospodarstwach setki rąk do 
godnego powitania tego wielkiego świę 
ta młodzieży.

W gmachu  Z  NP w  W arszaw ie  odby ł  się pokaz tańców  lu dow ych  to w y k o n a n iu  p rz o d u ją ,  
cych am a to rsk ich  zespołów Z w ią z k u  Nauczycie ls t ica  Polskiego. V/ pokazie  wz ię ło  udz ia ł 8 ze

spo łów w y ło n io n y c h  w  drodze e l im in a c j i  z H4 zespołów z ca łe j Polski.
W ie lu  cz łonków  zespołów to nauczycie le  i in s t ru k to rz y  szko lnych  zespołów tanecznych  (

w ie js k ic h  zespołów św ie t l icow ych .
Na zd jęc iu :  zdobywca 1 mie jsca  — zespól ze S ta l ineg rodu  pokaza ł szereg tańców  śląskich.

Foto. D ąbrow iecki 'C A D

M łodzież Łodzi potępia 
układy paryskie

(O d  naszego korespondenta)

Wzywamy dziś wszystkich, komu drogie są osiągnięcia naszego 
kraju, kto pragnie, by jeszcze piękniej rozkwitała nasza Ojczyzna, do 
podejmowania podobnych zobowiązań, do zawierania umów o współ
zawodnictwie pracy.

Niech apel nasz dotrze do każdego PGR-u, POM-u, wsi indywi
dualnej i spółdzielni produkcyjnej, niech wielki płomień entuzjazmu, 
chęć lepszego służenia krajowi jeszcze bardziej rozgorzeje w sercach 
całej młodzieży.

OSIĄ\<CE ÆEBSLAIViE
(Od specjalnego wysłannika)

s Z Y B K O  zapad* g ru d n io w y  
«mierzch. W  PGR R a d k ie j- 
my. h n ie w ie lk im  poko iku , 

c iasno zastaw ionym  łóżkam i, 
zb ie ra ją  sie p ion ie rzy . Rej wodzi 
tra k to rzys ta  — w ysok i, barczy
sty. zaw ad iacko  uśm iechn ię ty . 
Ryszard O s trow sk i. C h łopak ten 
cieszy rsię pow ażaniem  i a u to ry 
te tem  wśród kolegów  Obok n ie 
go krec i się Z b ig n ie w  N ado lny 
także  p ion ie r, p ra co w n ik  b ryg a 
dy pn iow e j

— C h łopcy, rob im y  naradę, 
n ie ch a j każdy podaje sw o ją  p ro 
pozycję, n iecha j każdy zastano
w i się, co będzie rob iła  nasza 
załoga. O o i zaraz przyjadą...

W  tym  sam ym  czasie w  k ie 
ru n k u  PGR R a d k ie jm y  toczy się 
po łagodnych pagórkach wóz za
przężony w parę kon i. To dele
gacja załogi sąsiedniego gospo
da rs tw a  — K le w in y . Przyjeżdża, 
by podpisać um ow ę o w spółza
w o d n ic tw ie  pracy na p o w ita n ie  
I I '  Z jazdu  ZM P .

W poko ju  zbiera się coraz w ię 
cej ludzi. T ru d n o  znaleźć ka w a 
łek  m ie jsca. P rzew odniczący ko
ła Z M P  przy gospodarstw ie  K le 
w in y  ro z w ija  arkusz papieru.

P rz y je c h a liś m y  tu  do W as — 
m ów i. by podpisać um ow ę o 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie . przedzjazdo- 
w ym  Załoga naszego gospodar
stw a, m łodzi i starzy , robo tn icy  
pos tan o w ili pow itać  I I  Z jazd 
Z M P  now ym i, czynam i, now ym i 
os iągn ięc iam i w pracy. W zyw a
m y Was. abyście rów n ież  pod ję li 
zobow iązania  na cześć I I  Z jazdu, 
abyście podpisali z nam i um ow ę 

■ o w sp ó łza w o d n ic tw ie  pracy — 
kończy k ró tk a  przem owę.

K ie ro w n ik  PGR R a d k ie jm y  — 
T rzc ionek  podnosi się z krzesła.

— Może la zacznę? — pyta. 
S łysze liśm y w ezw ania  załogi 
K ie w in . Z nam y ich zobow iąza
nia. Jak w idać, m łodzież i cała 
załoga gospodarstwa dobrze zna , 
sw oje  o b o w ią zk i. A p e lu ję  w ięc 
do ca łe j załogi naszego gospo
da rs tw a , abyście pom yśle li co i

u nas jest do zrob ien ia , czym  i 
m y p o w ita m y  I) Z jazd ZM P.

— O j, jest u nas w ie le  n ie 
dba ls tw a  — odzyw a się Ewa Pa- 
p liń ska  z b rygady pn iow e j. W 
czasie m ło ck i za tyka ją  się ra fk i. 
w ięc ile  to  zboża leci w  p lew y, 
a przecież to nasz chleb, to na
sza praca.

O p ie ra jąc  się na k i ju  w sta je  z 
ła w k i s iw y  dziadek, stróż go
spodarstw a — Roman K ra k o 
w ia k . L iczy  już ponad 7(1 lat, a 
jeszcze jest pełen energ ii i ży 
cia. zawsze ma w ie le  do pow ie
dzenia. p o tra fi dostrzec i w y 
tknąć  n iedociągn ięc ia  i b rak i.

A lb o  nasza obora —- m ów i 
K ra k o w ia k . — To granda, co 
tam  .się dzieje. Po ode jściu  obo
row ego n ik t na stałe nie za jm u 
je  się inw en ta rzem . K ro w y  po 
trzy  dn i sto ją  niedojone. N ie 
k tó ry m  po ro b iły  się w rzody na 
w ym ionach . Z w raca łem  się do 
b rygadz is ty  — da jc ie  ludzi do 
obory, ale on — dziadek macha 
ręką  — me troszczy się o do
bro  PGR.

W ybucha g w a łto w n a  po lem i
ka. N iep raw da  — krzyczą jedni. 
P raw da — p rz e k rz y k u ją  drudzy. 
— 'A k iedy to dz iadku  trzy  dn i 
nie do jono  k rów . a k iedy  to  dały 
ty lk o  4 l i t r y  m leka, podczas gdy 
p róbny udó j w ynosi 48 l i t r ó w 7 
I znow u inne głosy odpow iada
ją ,. T tw a  ostra po lem ika .

Z ła w k i w s ta je  fu rm a n  Ta- 
re n ty  M a ieck i.

— Ja p roponu ję  —  m ów i, aby
śmy w y re m o n to w a li wozy kon 
ne. Z 8 w ozów  czynne są dwa. 
Reszta porozb ierana. popsuta, 
części porozciągane. Sam bym  
się pod ją ł w yszykow ać te wozy. 
ty lk o , że samemu będzie trudno.

Ma.jec.ki rozg ląda sie po zebra
nych — któż mu pomoże, k to  po
de jm ie  jego in ic ja ty w ę . W kącie 
s łychać szept. Zza pleców od-- 

I żywa się m łody  ch łopak. To 
O strow sk i. M v pomożemy M a
łe ck iem u  — wola. Zapiszcie nas. 
O s tro w sk i, N ado lny i S a lam oń- 
czuk.

W ' kącie, gdzie siedzi • Ó strów - 
sk i słychać jeszcze szepty. W i
dać, że radzi on w ciąż jeszcze z 
p io n ie ra m i. Z araz pew no w y 
stąpi.

Jako  tra k to rz y s ta  na „F a r-  
m an ie “  — m ów i za ch w ilę  
O strow sk i — zobow iązu ję  się 
w ykonać  omłot.y do 15 stycznia. 
Z osta ły  do om łócen ia  dw a zasie
k i zboża. a oprócz tego jest 
jeszcze trochę jęczm ienia, owsa 
i sporo zagrabek. Proszę ty lko , 
aby cała załoga pow iedzia ła  co 
o tym  m yśli.

Zewsząd z ry w a ją  się głosy: — 
dobrze pomożemy, zgadzamy się' 
A by ty lk o  c ią g n ik  i maszyna 
pracow a ła  na m edal — to na 
pewno w ym łó c im y .

Jako  następne zobow iązanie 
m ów i da le j O s tro w sk i postana
w ia m y  z N ado lnym  i z S trzeż- 
k iem  do 20 g ru d n ia  zabezpie-, 
ezyć w szys tk ie  m aszyny, a do 
20 lu tego w ykonać ; w szystk ie  
drobne rem onty.

Zobow iązań jest w ie le . D o ty 
czą one i hodow li, i czynności 
w  oborze, nap raw y narzędzi, i 
pracy św ie tlic o w e j, szkolenia 
itd.

Naradę podsum ow uje  prze
wodniczący Z M P  — H e n ry k  
O strow sk i. O rgan izacja  zetem- 

j powska — ma w ie lk ie  zadania 
I w  PGR-ze M usi ona dopomóc 
j k ie ro w n ic ’ w u w  jego pracy. Bę
dziem y w i.c  troszczyć się o 

[ przestrzeganie  dyscyp lin y  pracy,
! w a lczyć z bum e lanctw em  i m ar- 
I no traw stw em . Z organ izu jem y 
lżyc ie  k u ltu ra ln e  w  gospodar- 
| s tw ie . zab ierzem y się do so lid - 
| ńe j pracy w ychow aw cze j.

Zebran ie  skończone. Delega- 
I c ja  PGR K le w in y  żegna się z 
j załogą R adk ie jm . 
j — P am ię ta jc ie  o sw ych zobo
w iązan iach  — w o ła ją  ch łopcy — 
przyś lem y w k ró tce  kom is ję  

I w spó łzaw odn ic tw a , żeby ocen iła ’ 
j p ierw sze prace!

L. JANUSZEW SKI

Nad usprawnieniem handlu wiejskiego 
radzą zetempowcy w W-wie

(Obsł. w i.). W d n iu  14 bm, 
odby ło  się w C e n tra li R o ln icze j 
S pó łdz ie ln i w W arszaw ie spot
kan ie  a k ty w u  zetem powskieao 
pracującego w  GS-ach. P7.GS- 
ach i W ZG S-ach z k ie ro w n ic 
tw em  CRS.

p racow n icy  w skazyw a li na kn- 
n eczność w iększe j pomocy ze 
s trony  zarządów pow ia tow ych  
ZM P  kołom  ZM P  w handlu  sa
m opom ocow ym , podaw ali ró w 
nież w ie le  nowych c iekaw ych  
fo rm  pracy te renow ych spól-

W zia ł w  n im  także  u d z ia ł'! dz ie ln i zbytu  i zaopatrzenia 
z-ca k ie ro w n ik a  W ydz ia łu  M ło - j oraz kó ł Z M P  w tych  spó idz ie l- 
dzieży W ie js k ie j ZG Z M P  tow. j n ach.
Ś liw iń s k i.

W czasre spo tkan ia  m łodzi I j .  W.

Łódź, 13 grudnia
Z tra m w a jó w  i samochodów 

| b u rz liw y m  po tok iem  w ysyp u ją  
1 się ch łopcy i dziewczęta ze 
i w szystk ich  łódzkich  dz ie ln ic  

W ie lka  hala W i m y w ype łn ia  się 
po brzeg: ro b o tn ika m i, uczn ia 
m i i s tuden tam i. W id z im y  tu 
m łode robo tn ice  M arię  O lszak 
Jan inę  M yszkow ską, Teodozje 
P ie trzykow ską . Są tu także p ra 
w ie  wszyscy uczn iow ie  15 szko
ły T P D  Poprzez gw a r rozm ów  
p rze b ija ją  się głośne dźw ię k i 
m uzyk i.

Na m ów nicę  w chodzi w ita n y  
ok laskam i przew odn iczący Za
rządu Łódzkiego Z M P  Jerzy 
Chabelski.

.,Z eb ra liśm y się tu  dziś po to. 
by zaprotestow ać p rzec iw ko  
know an iom  im p e ria lis tó w  — 
m ów i on. — N ie  p rzeb rzm ia ły  
bow iem  jeszcze echa os ta tn ie j 
w o jn y , a hand larze  śm ierc ią  
znów pob rzęku ją  szabełka. Ze
b ra liś m y  się po to. by odpow ie
dzieć :m eo m yś li o tym  m ło 
dzież łódzka“ .

G łos zab ie ra  p łk  Szubie/..

P rzypom ina jąc  okropności m i
n ione j w o jn y  i po tęp ia jąc kno
wania m ocarstw  zachodnich 
k tó re  chcą uzbro ić n iem ieck ięh  
m ilita ry s tó w , p łk  Szubie* 
s tw ie rdza , że nie możemy obo
ję tn ie  przechodzić obok tak ich  
poczynań op iekunów  h itie ro w - 
sktoh zbrodn ia rzy  w o jennych , że 
m us im y myśleć o um ocn ien iu  
sw oich s ił zb ro jn ych  w  celu za
bezpieczenia całości naszych 
g ran ic .

Zebrana na sali m łodzież pod- j 
c h w y tu je  o k rz y k i, k tó re  wznosi 
p łk  Szubicz. Precz z w o jn ą I 

. Hańba podżegaczom w o je n n ym '
| — ja k  g rzm o t przetacza się po : 
i sali.

S tudent W yższej Szko ły E ko 
nom iczne j K a z im ie rz  Łukaszów - : 
sk i opow iada w  serdecznych stó
wach o spo tkan iu  p rzy jaźn i w  : 
Je len ie j Górze, gdzie n iedaw no '• 
zebra li się m łodz i Polacy, Cze
si i N iem cy, by zaprotestować 
p rzec iw ko  odbudow ie  W e h r
m achtu  i domagać się stw orze
nia system u bezpieczeństwa 
zb io row ego w  Europie.

W  czasie w i ecu odczytany zo
sta ł lis t m łodych  ro b o tn ik ó w  
Z ak ładów  Przem ysłu  Bawełnia
nego im . S ta lin a  do m łodz ieży 
francusk iego  m iasta  Lyonu. Mło  
dzi robo tn icy  łódzcy zw ra ca ją  
się w  tym  liśc ie  do sw ych fra n 
cuskich kolegów , k tó rzy  ró w 
nież poznali okropności h i t :e- 
ro w s k ie j o k u p a c ji, by .w sze lk i
m i s iła m i p rze c iw s ta w ia li się 
próbom  re m ilita ry z a e ji N iem iec
zach.

Zebrana na wiecu młodzież u- 
ch w a h la  rezo luc ję  p rzy ję tą  dłu
go n ie m ilk n ą c y m i oklaskami.

„.tes t nas w  Ł o d z i ponad 10# ty 
s ięcy. P ra c u je m y , u c z y m y  się, s tu - 
(l u je m y  — gtost re zo lu c ja . — K o 
ch am y  naszą p ię kn ą  O jczyznę  I n ie 
n a w id z im y  je j  w rog ó w . D la tego  2 
ra tą  m ocą p o tę p ia m y  p o lity k ę  rd -  
h ii i io w y  agresyw nego  W e h rm a ch tu . 
X ie  d am y  sobie w y d rz e ć  tego  
w szystk iego , eo z d o b y liś m y  u s iln ą  
p racą , co s ta n o w i nasze szczęścia 
i nadz ie ję  na p ię kn ie jszą  Jeszcze 
przysz łość, U w ażam y za konieczne,- 
oby w- w y p a d k u  re a liz a c ji u k ła d ó w  
p a ry s k ic h  k r a j  nasz u c z y n i! w szy
s tko  co kon ieczne  Jest d la  w zm oc
n ie n ia  naszej zdo lnośc i o b ro n n e j, b y  
zapew n ić  nam  bezp ieczeństw o . a 
E u rop ie  p o k ó j“ . (p)

Glos mają... kanarki
Duża. sala. W śród  k w iec ia  i 

zie leni  — różnej w ie lko śc i  k la -  
teczk i z ka n a rka m i,  k tó re  k o n 
k u ru ją  ze sobą w  śpiewie . S ły 
chać subtelne ptasie głosy: cie- 
nius ieńkie , basowe, im i tu ją c e  
dzwoneczki,  f le t, tg znów d e l i 
ka tn y  tu rk o t .  Na sekundę  c i
sza., potem  k i lk a  n a w o ły w a ń  i  
znów rozbrzm iewa z setek p ta 
sich gardz io lek  dźwięczny  
śpiew.

Cóż to, czyżby , ktoś ekspery 
m e n to w a ł  założenie ptasiego  
c h ó ru ? Nie, to pokaz k ana rków .

d lo " ,  gdyż w  czasie p rzes łucha
nia... nie chc ia ło  śpiewać, k i l k u  i 
śp iewa ło  w a d l iw ie ,  len iw ie ,  k i l 
ku  m ia ło  ch rypkę ,  k i l k u  niepo-  j m  N IE D Z IE L Ę  przed p o łu d -

' » ’  n iem  uczestnicy M iędzy
narodowego. S po tkan ia  M łodzie-

Wraz z całą m?at!zieżą Europy walczymy o to, 
by rozkwita! pokój i rozkwitały bujne łany

(TELEFONEM Z WIEDNIA OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

t rzebnie w y s i la ło  się i śp iewało  
zbyt głośno, co uważane jest za 
minus. A le  większość za ch w y 
c i ła  ekspertów  c ichym , czystym,  
p rz y je m n y m  — „ r a j s k im “  g ło 
sem.

W  niedzie lę  w ie lu ,  w ie lu  w a r 
szaw iaków  podz iw ia ło  pokaz. 
N a jw iększą  chyba radość m ie l i  
na jm łods i.  A le  nie b ra k ło  i s ta r
szych, k tó rz y  z p rzy jem nośc ią

które, b ra ły  , udz ia ł w  konku rs ie  j s łucha l i  kanarkow ego  koncertu ,  
śpiewu, u rządzonym  w  W arsza.  1 p o d z iw ia l i  laureatów.

Zanim przyjdzie wiosna 
maszyny będp gotowe
Młodz ież  zetempowska z 
PGR  — Rogów (pow. B rze 
ziny) zobowiązała się na  
cześć I I  Z jazdu Z M P  w y 
rem on tow ać m aszyny  i n a 
rzędzia ro ln icze  o 20 d n i  
wcześnie j niż p rze w idu je  
plan, to jest ukończyć p ra 
ce rem on tow e  do  1.5 lu te 

go 19.55 r.
Na zd jęc iu :  W ik to r  Sasin  
pracu je  p rzy  remoncie  „Ze

tom“.

Foto: M iedza (CAF)

w ie  przez Z w iązek  H odowców  
K a n a rk ó w .

Zgłoszono na  k o n k u rs  nie  
mało,  bo oko ło  180 p tas ich  so
l is tów. D w a  d n i  t r w a ło  p rzes łu 
ch iw an ie  ich  przez ju ry .  W ie lu  
uczes tn ików  k o n k u rs u  „odpa-

134 wsie otrzymały 
urzędy pocztowe

W bież. k w a r ta le  br. w  134 
wsiach w o j. lube lsk iego, w  k tó 
rych  m ieścić się będą s iedz ib ' 
g rom adzk ich  rad narodow ych, 
u ruchom iono  ju ż  nowe urzędy 
pocztow o - te le ko m u n ika cy jn e  
Do końca bm. zakończone m a ją  w  d ysku s ji zab ie ra ło  głos 
być prace zw iązane z oddaniem  m ńwców. 
do u ż y tk u  4 dalszych p laców ek 
pocztowych.

(b.)

ży W ie js k ie j w W iedn iu  ob ra 
d o w a li w poszczególnych k o m i
sjach. W godzinach popo łudn io 
w ych  o d b yw a ły  się spo tkan ia  
de legacji.

Delegacja polska spo tka ła  się 
z p rzeds taw ic ie lam i m łodzieży 
fra n cu sk ie j i a u s tr ia ck ie j. W
serdecznej, b ra te rs k ie j a tm osfe 
rze d ysku to w a liśm y  o życ iu  m ło 
dzieży w  naszych wsiach. W y
m ie n ia liśm y  dośw iadczenia  w
pracy o rg a n iza cy jn e j i k u ltu ra l
nej. W ie le  m ó w iliś m y  ,o m o b il i
zac ji m łodzieży w  naszych k ra 

jach p rze c iw ko  podpisan iu  u- 
k ładów  paryskich .

W p ią tym  d n iu  M iędzyna ro 
dowego S po tkan ia  na posiedze
n iu  popo łudn iow ym  obradom  
p rzew odn iczy ł de legat radziec
k i. W d ysku s ji w ita n y  burzą o- 
k lasków  zabrą ł glos p rzew odn i
czący de legacji p o lsk ie j tow . 
Stanisław Kania.

Przemówienie 
przewodniczącego 
delegacji polskiej 
Stanisława Kani

Młodzież polska jest lity m  
sercem ze wszystkimi delegatami,

którzy domagają się należnych 
im praw i lepszego życia — po
wiedział m. in. przedstawiciel, 
młodzieży polskiej. Ta solidar
ność wynika z serdecznych uczuć 
przyjaźni, jaką nasza młodzież 
żywi do młodzieży wszystkich 
krajów walczących o pokój I 
swoje prawa. Ze szczególnym 
zainteresowaniem słuchaliśmy 
przemówień delegatów młodzie
ży krajów kolonialnych, którzy 
mówili o szczególnie ciężkiej sy
tuacji młodzieży wiejskiej w  
krajach kolonialnych. Powszech
nie wiadomo, że miliony tej mło
dzieży umierają na skutek gło- 

, (dokończenie  na str.  4)

Wcielenie w życie zasad Karły Praw Związkowych 
jest ściśle związane ze sprawą obrony pokoju

Piqty dzień obrad VII sesji Rady Generalnej SFZZ
najszerszychDnia 13 lira., w piątym dniu obrad V I I  sesji Rady General

nej SFZZ. w  dalszym ciągu toczyła się dyskusja nad referatem 
Giuseppe Di Vittorio. Mówcy zgodnie podkreślali doniosłe 
znaczenie Karty Fraw Związkowych Ludzi Pracy dla wzmoc
nienia walki w obronie tych praw7 i o ich rozszerzenie, zapew
niając jednocześnie, że uczynią wszystko, aby treść Karty była 
znana i bliska ludziom pracy na całym Świerże.
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A k c ja
ia wypadkom

w  górach
W Zakopanem  o db v in  sie o s ta t

n io  w alno  zebran ie  cz łonków 7 Gór 
sk lego  O cho tn iczego  P ogotow ia  Ka 
tu n g ow e go  T em atem  obrad  b y ła  
m .in . sp raw a dalsrego  u sp ra w n ie 
n ia  p racy  P ogotow ia  w zakresie  
zapob iegan ia  w y p a d k o m  w górach, 
za rów n o  w sezonie z im o w y m  ja k  
i le tn im .

W ty m  ce lu zo rgan izow ane  zosta
ną specja lne  pa tro le  na szlakach 
n a rc ia rs k ic h , a w m ie jscach  n a j 
b a rd z ie j uczęszczanych przez tu r '  
‘ tó w , n a rc ia rz y , w yc ie czko w iczó w  
ltp . w yw ieszane  hedą a k tu a ln e  k o 
m u n ik a ty . uw zg lę dn ia ją ce  w a ru n k i 
a tm os fe ryczne . W m ie jscach  nie 
bezp iecznych  zaw ies i sie osirzegaw  
cze afisze.

Już obecnie k i lk a  d ru ż y n  ra to w 
n ic zych . w y e k w ip o w a n y c h  w sprzęt 
ra to w n ic z y  i s a n ita rn e , m a lc r iá is , 
tobogany ltp . czuwa w w y s o k o g ó r
sk ich  schroniskach.

O ow ocne j dz ia ła lnośc i c h iń 
skich zw iązków  zaw odow ych 
m ó w ił m. in . w icep rzew odn i - 
czący O gó lnoch ińsk ie j F ederac ji 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych  —  Chu 
Hsieh-Ian.

Następnie p rzem aw ia  delegat

Bonn, p rzygo to w u ją c  now y 
W ehrm ach t, zw a lcza ją  opór co
raz szerszych rzesz ludzi pracy 
p rzec iw ko  te j po lityce  a takam i 
na p raw a zw iązkow e  ro b o tn i
ków  i dem okra tyczne  swobody 
ludności. Jednym  z o g n iw  w  
łańcuchu tych  a ta kó w  je s t to 
czący się w  K a rls ru h e  proces

M iędzynarodow ego Zrzeszenia j p rzec iw ko  K om u n is tyczne j P a i-
1 G ó rn ik ó w  i O d le w n ik ó w  K ana 
dy i U SA — Michael Solski. W
K anadzie  — k ra ju , k tó rego  pod
staw ow e gałęzie przem ysłu  są 
ko n tro lo w a n e  przez k a p ita ł U SA 

' — obow iązu ją  reakcy jne  ustaw y 
. pow ażnie  ogran icza jące d z ia ła l
ność zw ią zkó w  zawodowych. 
Coraz liczn ie jsze  są p rzyk ład y  
aresztowań dzia łaczy zw ią zko 
w ych  i skazyw an ia  ich na d łu 
go le tn ie  w ięz ien ie : Pom im o to 
robo tn icy  Kanady, ja k  rów nież 
i rob o tn icy  S tanów  Z jedno
czonych nie zaprzesta ją w a lk i o 
swe p raw a, o czym św iadczą 
w ym o w n ie  liczne s tra jk i.

P rzedstaw ic ie l zw ią zkó w  zs- 
I w odow ych  N iem iec zachodnich 
i m ó w ił o tym , ja k  odw e tow cy z

t i i  N iem iec.
Następnie p rzem aw ia  sekre 

ta rz  C R ZZ  — Zofia W asilków  
ska, k tó ra  ośw iadczy ła  m . in .:

Przemówienie 
Zofii Wasiikowskiej

U dz ie la jąc  pełnego poparc ia  
K arc ie  P ra w  Z w ią z k o w y c h  de
legacja  polska me zapomina  
on i na chw ilę ,  że sprawa  
wcie len ia  w  życie założeń  
K a r t y  jest ściśle i  bezpośred
n io  zw iązana ze sprawą po 
ko ju .

T y lk o  wówczas, k iedy  masy  
ludowe całego świata po tra f ią  
obron ić  sprawę poko ju ,  będą

one m og ły  rów n ież  skutecznie  
w a lczyć o popraw ę  w a ru n k ó w  
ekonom icznych , o swe p raw a  
zw iązkowe, o p ra w a  c z łow ie 
ka.

D la tego za n ie zw yk le  ważne, 
rów n ież  dla  sp raw y  przysz łoś
ci u ch w a lo n e j  dziś K a r t y  — 
uw ażam y p roponowane na te j  
Sesji m oż liw ie  szybk ie  z w o ła 
nie  ogó lnoeurope jsk ie j  k o n fe 
re n c j i  p rzeds taw ic ie l i  w szys t
k ich  o rgan izac j i  zw iązkow ych  
pod has łam i w a lk i  p rzec iw ko  
r rm il i ta r y z a c j i  N iem iec  za
chodnich.

D la tego też, towarzysze, po 
zwólc ie  m i  raz jeszcze, p o w ie 
dzieć to, co już  w ie lo k ro tn ie  
b rzm ia ło  na te j  sali,  lecz z 
czym  — w  g łębok im  p rzeko 
nan iu  p o lsk ie j  de legacj i  — 
w in n iś m y  w y jś ć  stąd. ja k o  z 
na jw a żn ie jszym  nakazem  
c h w i l i :  w a lk a  p rzec iw ko  u k ła 
dom lo n d y ń s k im  i  pa rysk im ,  
przec iw ko  rę m i l i ta r y z a c j i  N ie 
miec zachodnich jest obecnie 
p ie rw szym  obow iązk iem  każ
dego . zw iązkowca, każdego  
uczciwego człowieka.
R obo tn icy  h induscy —  jak  

ośw iadczy ł następnie przedsta
w ic ie ! Kongresu Zw . Zaw . In 
d ii M u k h e rjc e  — gorąco p rz y j
mą K a rtę  P ra w  Z w ią zkow ych  
t z rob ią  wszystko, by sp opu la ry 

zować ją wśród 
rzesz ludzi pracy. Związkowcy 
hinduscy będą konsekwentnie 
w alczyć o to. by wszystkie hin
duskie związki zawodowe przy
łą czy ły  się do SFZZ.

O k ra ju , w którym deportac je  
i aresztowania działaczy związ
kow ych  są codziennym zjawi
skiem . mówił sekretarz CRZZ  
Ira n u  — Naser Aiyub.

K a rta  Praw Związkowych —-  
s tw ie rdza  mówca — stanowić 
będzie wielką pomoc w watoe 
mas ludowych Iranu przeciwko 
uciskowi.

-ir
Po południu w dniu 13 bm. 

o d b y ły  się posiedzenia komisji 
Rady Generalnej SFZZ.

S P O T K A N IE  D E LE G A T Ó W
Z  LU D N O Ś C IĄ  S T O L IC Y

D n ia  15 bm , o godz. 17, W a r- 
szawska Rada Z w ią z k ó w  Z a 
w od o w ych  o rg a n iz u je  w  h a ll 
ZS „G w a rd ia “  w W arszaw ie  
s p o tka n ie  de legatów  na VFI 
sesję Rady G e n e ra ln e j S FZZ 
— re p re z e n ta n tó w  o rg a n iz a c ji 
zw ią z k o w y c h  55 k ra jó w  ze 
w s zys tk ich  ko n ty n e n tó w ’ z lu d 
nością s to lic y .

W części a r ty s ty c z n e j s p o t
k a n ia  w y s tą p ią  czo łow e zespo
ły  p ieśn i ł  tańca p o lsk ich  
zw ią zkó w  zaw odow ych .



Nie zapomnimy 
o poniesionych 

ofiarach!
My, członkowie Koła 

ZMP przy Instytucie Nauk 
Społecznych, protestujemy 
przeciwko odbudowie hi - 
tlerowskiego Wehrmachtu i 
montowaniu bloków wo
jennych.

Pamiętamy okupację h it
lerowską, ruiny i zgliszcza 
naszej ukochanej stolicy — 
Warszawy. Nigdy nie za - 
pomnimy masowych egze - 
kucji publicznych. Nie za
pomnimy ogromnych ofiar, 
które poniósł naród polski 
w czasie okupacji.

Teraz, kiedy życie nasze 
stało się szczęśliwe dzię
ki nowemu ustrojowi, któ
ry naród polski wywalczył 
z tak wielkim trudem,- kie
dy możemy uczyć się i 
pracować, kiedy mamy 
przed sobą jasną przy - 
szłość, agresywne koła za
chodnie znów dążą do od
budowy niemieckiego mili- 
taryzmu I rozpętania nowej 
wojny światowej.

Wyrażamy sprzeciw wo
bec wskrzeszania milita - 
ryzmu niemieckiego. Chce
my pokoju, a nie wojny. 
Chcemy razem z narodem 
niemieckim budować no
we życie.

Prawdziwe bezpieczeń - 
stwo w Europie — podkre
śla deklaracja uchwalona 
na konferencji moskiew - 
skiej — może być zapew
nione jedynie w tym wy
padku, jeżeli zamiast two
rzenia ekskluzywnych u - 
gru: owań wojskowych jed
nych państw europejskich 
wymierzonych przeciwko 
innym państwom europej
skim, stworzony zostanie 
system bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie.

Gorąco popieramy po
stanowienia deklaracji, 
gdyż przyjęcie wyrażonych 
w niej zasad umożliwi 
wszystkim państwom euro
pejskim niezależnie od u- 
stroju społecznego pokojo
we i zgodne współżycie.

A-elujemy do całej mło
dzieży polskiej, by wzmo
gła swe wysiłki w pracy 
zawodojrej i w nauce, da
jąc w ten sposób wyraz 
przywiązania do naszego 
państwa ludowego I woli 
utrwalenia pokoju na ca
łym świecie
KOLO ZMP INSTYTUTU 
NAUK SPOŁECZNYCH

wwtokwłuifi
ZANO W NY Towa
rzyszu Barwacz!

Podczas pierw
szego mojego po -  
bytu w Waszym 
powiecie, towa - 

rzysz Gowin (Stefan) zadał ml 
znane Wani już pytanie: Czy 
w  Rajczy Jest dobrze, czy źle?

Nie pomylę się chyba, jeśli 
powiem, te dopiero Konferen
cja Powiatowa pomogła od
naleźć możliwie pełną odpo
wiedź na postawione wyżej 
pytanie. Co więcej — konfe
rencja pomogła odnaleźć praw
dziwą odpowiedź nie tylko to- 
warzyszowi Gowinowi, i nie 
tylko na jego pytanie. Pomo
gła oma. Jak sądzę, wszystkim 
aktywistom organizacji odpo
wiedzieć sobie na pytanie: —  
Czy u nas jest dobrze, czy 
źle?

1 więcej — powiedziała rów
nież, co robić, aby było lepiej.

Właściwie to byliśmy razem 
na konferencji i można by za
pytać: po co ten list?

A Jednak jest wiele spraw, 
o których warto sobie powie
dzieć po konferencji. Podczas 
obrad delegaci zajmowali się 
taką mnogością spraw, że nie
zbędny jest pewien czas. aby 
dokonać ich uszeregowania, 
zastanowić się nad głównymi 
wnioskami płynącymi z do
tychczasowej pracy organiza
cji.

★

W  ROCMY na chwilę pamię
cią do dyskusji, przypom

nijmy sobie o czym delegaci 
mówili. Oczywiście nie chodzi 
o to, abyśmy mieli wyliczyć 
po ko l«  wszystkie f prawy po
ruszone przez dyskutantów. 
Chodzd raczej o wydobycie 
z tej mnogości spraw tego, co 
jest im wspólne, co stanowi 
ich treść, występującą pod 
różnymi postaciami.

Otóż wydaje mi się, że de
legaci w różny sposób oma
wiali w zasadzie kilka głów
nych spraw.

A więc, przede wszystkim, 
wymieniali oni dziesiątki róż
nych przykładów, które świad
czą o stałych postępach na
szej pracy wśród młodzieży, 
o tym, że w każdej chwili 
dzieje się w organizacji coś. co 
czyni ZM P bliższym i droż
szym sercu każdego młodego 
człowieka. Była więc mowa o 
organizowaniu nowych zespo
łów dramatycznych, tanecz

nych, chóralnych, recytator
skich. Była mowa o organizo
waniu wieczorków artystycz
nych; o pomocy, z jaką orga
nizacja, przodujący ludzie or
ganizacji przychodzą słabszym 
uczniom w szkole i słabszym 
robotnikom w zakładach pracy. 
Była mowa i o tym. że przo
dujący ludzie organizacji, u- 
cząc młodych robotników pra
cować przy pomocy nowych 
metod — pomagają im osiągać 
wyższą wydajność pracy i co 
za tym idzie—  wyższe zarob
ki. Była mowa o świetlicach 
— wyremontowanych, ude - 
korowanych i wyposażonych 
siłami młodzieży; o już wy
konanych i dopiero zaplano
wanych boiskach sportowych, 
bieżniach, basenach...

Nie pomylę się z całą pew
nością. jeśli powiem, te nie 
było ani jednego delegata, 
przemawiającego na konferen
cji, który nie dałby przynaj
mniej jednego przykładu, 
świadczącego o tjm . że ZM P  
wzbogaca życie młodzieży, or
ganizuje jej pracę, naukę, w y
poczynek.

Można powiedzieć, opierając 
się o te liczne przykłady, że 
organizacja stale umacnia swą 
włęź z masami młodzieży, bo 
stale pomaga jej, w mniejszym 
czy większym stopniu, zmie
niać warunki jej życia — na 
lepsze.

Można natomiast, wydaje ml 
się, powiedzieć, opierając się 
o te przykłady, że tu i ówdzie 
wskutek niedostatecznego wy
siłku organizacji— rozluźnia się 
więź ZM P z młodzieżą. Trzeba 
bowiem w każdym niedociąg
nięciu naszej pracy, w każdym 
naszym niepowodzeniu widzieć 
również to, że osłabia ona na
sze możliwości czynienia życia 
młodzieży lepszym, pełniej
szym, radośniejszym.

O tych dwóch sprawach 
mówili delegaci i jak to 
słusznie podkreśliliście w pod
sumowaniu dyskusji — mó
w ili z głęboką treską o wy
chowanie młodzieży.

T"YELEGACI mówili również 
o drugiej stronie medalu. 

Mówili o tym, że tu i ówdzie 
organizacja nie może sobie dać 
rady z wieloma sprawami. 
W Technikum Leśnym w Żyw
cu wielkie trudności nastrę
czają, np., sprawy wychowa
nia uczniów młodszych klas. 
W Liceum Ogólnokształcącym 
w Suchej — klasy ósme do
puściły do skandalicznie wy
sokiego , odsetka stopni niedo
statecznych. W kole gromadz
kim w Radziechowach osłabia 
praca zespołu artystycznego, 
z tym większą szkodą dla or
ganizacji, że jest to zespól re
gionalny, góralski. W gminie 
Leśna — osłabła praca orga

nizacji- aktywiści nie potra
fili łączyć pracy przedwybor
czej do rad narodowych z pra
cą przedzjazdową, nie potrafili 
udzielać należytej pomocy ko
łom gromadzkim.

Przykładów takich (i podob
nych) delegaci przytoczyli, jak
pamiętacie, więcej. Nie chodzi 
o ich wyliczanie.

spormnm kr
W  ostatnich dniach listopada 

odbyły się w Krakowie cen
tralne eliminacje I I  Ogólno
polskiego Konkursu Recytato
rów. Ponad 200 uczestników z 
całej Polski: młodzieży szkol
nej, studentów, amatorów i ar
tystów zawodowych zjechało 
do Krakowa na turniej żywe
go słowa.

W saii Wojewódzkiego Do
mu Kultury, wciśniętego po
między stare kamieniczki Ryn
ku Mariackiego rozbrzmiewa
ły strofy wierszy Puszkina i 
Mickiewicza, Słowackiego, Ma
jakowskiego i Broniewskiego, 
Tuwima, Gałczyńskiego i wie
lu innych p>etów.

Słowa najbardziej ludzkie, 
najpełniej mówiące o człowie
ku — i dla człowieka pisane, 
krzyczały — choćby mówione 

■ nawet stłumionym szeptem —
0 pokoju, pracy i miłości.

Uczestników konkursu, któ
rzy przeszli przez wszystkie 
szczeble eliminacji byto wielu. 
Przyjechali tutaj nie po nagro
dy czy wyróżnienia. Nie trak
towali poezji jakoś wyłącznie 
— jako indywidualnych wzru
szeń czy doznań. Oni te włas
ne przeżycia niejednokrotnie 
dzielili z innymi, uczyli jak  
zrozumieć, jak odczuć wielkość
1 głębię poezji czy prozy. Byli 
aktywistami pięknej kultury 
żywego siowa: w świetlicach 
fabryk i gromad, w studenc
kich czy szkolnych zespołach 
artystycznych, na scenach za
wodowego teatru.

Z kilkoma z tych uczestni
ków spotkałem się jednak już 
przed dniami krakowskich eli
minacji, gdzieś — jak to się ro
boczo nazywa - -  „w terenie“. 
O tych spotkaniach chciał -  
bym wam napisać...

★
Osobowy Warszawa — Kra

ków wolno brnął przez długie 
godziny nocy. Młoda dziewczy
na nie mogła usnąć. Chodziła 
od ławki do okna na koryta
rzu. wyraźnie czymś zdener
wowana. Współtowarzysze po
dróży drzemali, dziewczyna o- 
parła czoło o zimną szybę i 
mewidzącym wzrokiem pa
trzyła na leżącą za oknem 
ciemność.

Zdecydowałem się. — Prze
praszam... Ewa? Dziewczyna 
ocknęła się — Taak — odpo
wiedziała przeciągle i oczy za
błysły nagłym przypomnie
niem.

...Po raz pierwszy spotkaliś-
my się dawno, ze trzy lata te
mu. Nasz studencki zespół 
miał jechać z częścią artystycz
ną do hotelu robotniczego. Ale 
kolega — recytator w ostatniej 
chwili „nawali!". Ćo robić? 
Konsternacja W Komitecie U- 
cze In lanym ZSP UW coś zała
twiała młoda dziewczyna. Po
deszła do nas: — ja trochę re
cytuję. Pomogę wam. — Poje
chaliśmy. Zabawa w hotelu 
przeciągnęła się do rana. Ewa 
niejednokrotnie musiała recy
tować, potem solo tańczyła ja
kąś polkę czy kujawiaka. Ran

kiem wracaliśmy razem. — A 
teraz dokąd? Roześmiała się.— 
Na uniwersytet. O siódmej ja 
dę z zespołem na wieś.

*
Pierwszy raz zobaczyłem go 

w kinie.' W czasie seansu nie 
siedział obok mnie. Wielu z 
was też zobaczyło go po raz 
pierwszy na ekranie. Nie zna
liście go również przedtem — 
może tylko wyobrażaliście so
bie jego osobę, czytając „Piąt
kę z ulicy Barskiej“.

A potem spojrzał na was z 
ekranu zaciętą, wrogą twarzą 
Zenona — z filmu o tej samej 
co książka nazwie.

Pamiętacie?... Takie było 1 
moje pierwsze spotkanie z Au
gustem Kowalczykiem — akto
rem Państwowego Teatru Lu
dowego w Warszawie. Drugie
— to było tam, w czasie elimi
nacji krakowskich. Gdy recy
tował Majakowskiego „Obłok 
w spodniach".

-¥■
W czasie jednego ze swych 

wyjazdów zabrnąłem w lecie 
gdzieś w graniczne kąty Dol
nego Śląska. Tam. nie pamię
tam już dziś w jakiej miejsco
wości. napotkałem obóz letni 
uczniów szkół zawodowych 
CUSZ-u.

Tyle kolonii 1 obozów zwie
dziłem. z wieloma młodymi 
dziewczętami i chłopcami roz
mawiałem: nad morzem, na 
Mazurach czy gdzieś w Ta
trach. A jednak pamiętam 
szczególnie tamto spotkanie. 
Utkwiło w pamięci słowami 
jednego wiersza Gałczyńskie
go. Na jakimś ognisku czy 
wieczornicy usłyszałem wte
dy recytację „Warszawskiego 
w iatru“. Recytator miał tro
chę trudności z wierszem. By
ły to trudności językowe. Ale 
chyba wtedy właśnie przeży
łem największe wzruszenie 
słuchając poezji Gałczyńskie
go — gdy jego wiersze recyto
wał młody Koreańczyk Kim  
Jen Czer.

Po raz drugi usłyszałem Kli
ma właśnie w czasie elimina
cji w Krakowie. Dykcja była 
już o wiele poprawniejsza, 
interpretacja bardziej dojrzała, 
wyczulona na tekst. Kim opo
wiada! mi potem, że bardzo 
trudno mu się było w ogóle 
nauczyć po polsku. W Techni
kum Skórniczym w Radomiu 
gdzie się uczy— było ich tylko 
dwóch — z dalekiego Ra Nam 
w Korei, ale upór i chęć nauki
— a także pomoc nauczycieli 
przełamały trudności języko
we. Kim Jen Czer rozmawiał 
ze mną zupełnie swobodnie. 
Ale wiersz Gałczyńskiego mó
w ił Jakoś inaczej — choć także 
po polsku. Jak gdyby mówiąc 
go. myślą! — po koreańsku.

Warszawski wiatr... O ja
kim wietrze myślał miody Ko
reańczyk. Może o tym — wy
wołanym podmuchem bomb 
amerykańskich faszystów, nio
sących na jego dom żagiew 
pożarów... Czy może o tym, 
który teraz nad północną

Koreą napina płótna sztanda
rów jego ludowej Ojczyzny... 
Czy też o polskim, o warszaw
skim wietrze podrywającym 
gołębie na Rynku Starego 
Miasta...

Nie wiem: nie miałem od
wagi zapytać o to naszego 
młodego przyjaciela. 

WOJCIECH KOZLOW ICZ  
Sąd k o n k u rs o w y  p rzyzn a ! na

s tę p u ją ce  n a g ro d y :
w  p io n ie  z a w o d o w y m : X nagroda  

M a r ia  P a w lu ś k ie w ic z  — a k to rk a  
P aństw . T e a tru  W spółcz. W arsza
wa.

W p io n ie  a m a to rs k im : D w ie
p ie rw sze  n a g ro d y : W ła dys ła w
P a jk e r t  z W arszaw y, Z o fia  H ołysz  
z K ra k o w a . P onad to  w y ró ż n io n o  
12 osób — w ś ró d  n ic h  p rz e b y w a ją 
cego w  Polsce K o re a ń czyka  K im  
Jen Czera,

W p lo n ie  a k a d e m ic k im : I  n a g ro 
da M a re k  B ro n ik o w s k i —(S ta ltn o -
g ród).

W  p io n ie  u c z n io w s k im  p rzyzn a 
no 6 n a g ró d  w  postac i zega rków , 
w ie czn ych  p ió r  I teczek.

rJ  tą samą trośiką delegaci 
zwracali się do Zarządu 

Powiatowego o skuteczniejszą 
pomóc w pracy.

Zwracali się w różny spo
sób: raz wprost, nie mówiąc 
nawet o jaką pctnoc chodzi; 
raz znowu przez krytykę me
tod pracy niektórych aktyw i
stów i pracowników Zarządu 
Powiatowego — że nie do
trzymują słowa, kiedy o czymś 
zapewniają (jak to miało 
miejsce w kilku wypadkach, 
gdy chodziło o załatwienie sa
mochodów i narzędzi dla mło
dzieży z fabryk i szkół, chęt
nej do pomocy gromadom w 
melioracji); że wpadają nieraż 
do koła, lub Zarządu ZM P jak  
po ogień — mówił o tym np. 
towarzysz Bryndza z Liceum 
Ogólnokształcącego w Suchej; 
inni znowu delegaci mówili, 
że ZP przypomina sobie o 
niektórych organizacjach wów
czas, gdy potrzebuje aktywi
stów do przeprowadzenia ja
kiejś „akcji“ itp.

Nie wątpię, że nieraz zasta
nawialiście się nad tym, jak  
to zrobić, żeby pomoc Zarzą
du Powiatowego dla kó! była 
jak najlepsza. Na pewno jed
nak mają dużo racji ci dele
gaci, którzy krytykowali styl 
pracy Zarządu Powiatowego.

Osobiście sądzę, że Zarząd 
Powiatowy najlepiej pomoże 
organizacjom w terenie, Jeśli 
nauczy aktywistów kół I zarzą
dów — w fabrykach, szkołach, 
gromadach — pomagać sobie 
nawzajem.

Konferencja Powi atowa da
la, jak sądzę, taką wskazówkę:

©Towarzysz Józef Suchanek 
— inicjator wprowadzenia do 
pracy w Fabryce Śrub w Spo
ryszu metody Franciszka 
Klai, człowiek który jest en
tuzjastą tej metody — powi
nien pomóc towarzyszom 
z Odlewni Żeliwa w Węgier
skiej Górce w zapoznaniu się 
z tą metodą i zastosowaniu jej 
w Odlewni.

©  Towarzysz Stanisław Du
raj z Liceum Pedagogicznego 
w Żywcu, który, trzeba to po
wiedzieć, mimo młodego wie
ku umie organizować sobie 
pracę, dzielić swój czas racjo
nalnie między naukę w sako- 
le, pracę w organizacji i odpo
czynek — powinien opowie
dzieć jak on to robj towa
rzyszom z Technikum Leśne
go.

©  Towarzyszka Maria Ur- 
baś z gromady Wieprz, która 
dobrze daje sobie radę z pra
cą kola gromadzkiego, umie 
Zachęcić do pracy w tym kole 
młodzież pracującą w fabry
kach. a mieszkającą na wsi, 
umie przekonywać młodych 
chłopów do stosowania no
wych metod uprawy, zakłada
nia pryzm kompostowych, bu-

0 »

dowanła silosów — powinna 
doświadczenia swoje przeka
zywać przewodniczącym kól 
okolicznych gromad.

Zresztą — Ileż to trzeba by
łoby wymienić nazwisk ludzi, 
którzy umieją dobrze praco
wać i mogliby pomóc innym!

T / ONFERENCJA dała jednak
nie tylko tę wskazówkę.

Gdybym był na Waszym 
miejscu, — bardzo poważnie 
zastanowiłbym się nad tymi 
sprawami, które, jak to się 
mówi, na konferencji „nie 
wyszły“. A trzeba przyznać, 
że „nie wyszły“ takie sprawy, 
jak praca organizacji nad 
upowszechnieniem nowych 

metod produkcji w fabrykach, 
nad propagowaniem i organi
zowaniem spółdzielni produk
cyjnych. nad umacnianiem 
więzi młodzieży z radami na
rodowymi.

I dopóki Zarząd Powiatowy 
nie zajmie się jak najpoważ
niej tymi sprawami, traktując 
je na długo jako sprawy naj
ważniejsze, dopóty nie potrafi 
udzielić organizacjom tereno
wym należytej pomocy. Dla
czego? Bo od tego, jak orga

Inicjatywa Alicji Pietrzak

P iękna  we łna  pra icda? Aż  żal bierze gdy patrzeć, ie  tyle j k j  
P ie t rza k  cewiaczka Z P D Z  im. O f ia r  10 Września

Czy wiecie, ie  dzięki zastosowaniu inicjatywy cewlaczki A l i 
ci i Pietrzak 'Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego im. Ofiar 10 
Września w Łodzi będą mogły wyprodukować dodatkowo 6 ty-

__^  __ ^ ^  ^  ̂ sięcy swetrów rocznie z zaoszczędzonych odpadów? Alicja za-
niżacja ~pomoże^młodzieży * w j s'tosowa{a nowy sposób usuwania zrywów: zamiast jak to 
upowszechnieniu przodujących ! dotychczas nawijać przędzę na palce przy wiązaniu zry-
metod pracy, w organizowaniu 
spółdzielni produkcyjnych, w 
umacnianiu więzi z radami na
rodowymi — zależeć będzie w 
dużym stopniu tempo wzrostu 
i dobrobytu, 1 kultury młodzie
ży. Dlatego również, że są to 
sprawy dla organizacji tere
nowych najtrudniejsze i tu 
jest pomoc najbardziej po
trzebna.

Tymi więc sprawami Zarząd 
Powiatowy musi zająć się w 
sposób szczególny — nie za
pominając ani na chwilę o 
wszystkich innych sprawach.

Po to jednak^ iby móc to 
zrobić — aby móc zająć się 
wszystkimi sprawami, wszyst
kimi potrzebami, bolączkami, i 
pragnieniami młodzieży — 
a jednocześnie skupiać jej u- 
wagę na sprawach głównych 
— trzeba postawić sobie 
śmiałe i ambitne zadanie sku- , 
pienia do pracy wszystkich j 
aktywistów zetempowskich w; 
Waszym powiecie.

Jeżeli Zarząd Powiatowy i

wów, co powodowało duże odpady — zaczęta bezpośrednio 
uchwyconą nitkę, bez nawijania na patce, przewlekać przez 
wszystkie elementy maszyny.

O nowym sposobie przewlekania wełny, który stosuje A li
cja i je j towarzyszki pracy, osiągając oszczędności setek ki
logramów cennego włókna, opowie w swoim artykule dyrek
tor handlowy Zakładów Adam Bergman,

Przez 5 pierwszych dni 
po podjęciu inicjatywy nowe
go, nie praktykowanego do
tychczas sposobu przewleka
nia wełny, Alicja Pietrzak u- 
zyskała niespotykaną dotąd, 
niską ilość odpadów. Wyno
siły one od 0,76 do 0,82 proc.

Ten pierwszy sukces prze
mawiał za nowym sposobem. 
Apel Alicji Pietrzak szerokim 
echam odbił się wśród cewia
czek naszego Zakładu. Wiele 
z nich, widząc zmniejszony 
przez Alicję procent odpadów, 
przyznawało, że nowa meto
da jest słuszna i pożyteczna.

Jednak część robotnic u- 
trzymywała nadal, że sposób 

potrafi zdobyć się na tyle w y-i zastosowany przez Alicję
sitku, aby zaszczepić każdemu 
aktywiście ZM P potrzebę 
dzielenia się swymi osiągnię
ciami w pracy z aktywem i 
młodzieżą sąsiedniej gromady, 
najbliższego zakładu pracy, 
najbliższej szkoły — to po- i

Pietrzak musi spowodować 
obniżenie wydajności. Niższa 
wydajność jest nieunikniona 
— twierdziły one — przynaj
mniej do czasu, zanim osiąg
nie się dostateczną wprawę

myślcie o jaką siłę wzrośnie' w nowym sposobie przewle
kania wełny. Początkowo 
wśród cewiaczek panowało

organizacja!
Konferencja dała Wam rze

czywisty obraz sytuacji wśród j 
młodzieży Waszego powiatu. '•
Najcenniejszą wartością, na i 
którą konferencja wskazała —■ j
są ogromne rezerwy urrueist- , ,
ności. zdolności, zapału d o 1 c.Ja P letrza l< swo,m przykfa-

również przekonanie, że spo
sobem Alicji Pietrzak można 
pracować tylko'na najlepszym 
gatunku wełny. I znowu Ali-

pracy, rezerwy, którymi roz- i 
porządzają przodujący ludzie ' 
organizacji; ludzie, którzy 
stali się dla młodzieży przy
wódcami w pracy, nauce, od
poczynku.

Wykorzystując te rezerwy, 
możecie umocnić więź z mło
dzieżą i zapewnić sobie tym 
samym główny warunek powo 
dzenia w pracy. Wskazując 
każdemu aktywiście jego zada
nia, opierając się o ten en
tuzjazm, który cechuje akty
wistów ZMP w fabrykach, 
gromadach, szkołach, o ich 
uczulenie na potrzeby młodzie
ży i umiejętność organizowa
nia jej życia — możecie z całą 
pewnością, ustokrotnać siłę 
organizacji.

ST. PYRA

dem obaliła wszystkie te ar
gumenty. Wydajność nie 
zmniejszyła się i pracując na 
podobnej przędzy, co inne ce- 
wiaczki, Alicja uzyskała 
mniejszą ilość odpadów.

Pomysł Pietrzakówny zwy
ciężył. 28 października br. 
cafa cewiarnia podjęła jej 
apel.

Podczas pierwszej dekady 
listopada cewiaczki pracując 
sposobem Alicji Pietrzak ob
niżyły ilość odpadów prze
ciętnie do 0,80 proc. Niektóre 
cewiaczki, takie jak kol. Ła- 
chut, Urbanik, Kobędza i in
ne zmniejszyły ilość odpadów 
do — 0,70 proc. i do 0,55 
proc.

Ale zdarzało się początko
wo i tak, że niektóre z nich 
wyrzucały przędzę lub pod
rzucały ją innym robotnicom, 
ażeby tylko za wszelką cenę 
wykazać się jak najmniejszą 
ilością odpadów. Pomogły tu 
wiele perswazje i tłumacze
nia ze strony aktywu partyj
nego i ZMP-owskiego. Słab
szym robotnicom przydzielono 
ponadto instruktorów spośród 
tych cewiaczek, które już cał
kowicie opanowały nową me
todę.

Apel kol. Pietrzak wyszedł 
poza tnury cewiarni do in
nych oddziałów. Robotnicy 
pracujący przy maszynach 
„Suprem“ , przy maszynach 
saneczkowych ręcznych i mo
torowych, postanowili wyce- 
wiać do końca przędzę meto
dą Alicji Pietrzak. Robotnicy 
z krajalm postanowili, stosu
jąc nowy wykrój, produkować 
z odpadów większe niż do
tychczas ilości kąpielówek — 
oszczędzając przy tym duże 
ilości dzianiny.

Trzeba stwierdzić, że do
tychczasowe wyniki osiągnię
te przez cewiarnię mogłyby' 
być jeszcze lepsze. Bardzo 
często jeszcze i teraz można 
zauważyć niepotrzebne odpa
dy, marnowane nitki do 1 
metra długości. Wynika to 
z tego, że cewiaczki, po pro
stu zapominając się, wracają 
do starej metody wiązania 
wełny.

Nie tylko cewiarnia ma 
możliwości większego osz
czędzania. stosując tw ó r
czo na swoim terenie rzu
coną przez Alicję P ie t
rzak ideę oszczędzania. Gdy
by dziewiarnia wykorzy
stała w pełni metodę Pietrza
kówny, to na szpulach nie 
zostawiałyby długie, bo liczą
ce aż 10—50 metrów nitki 
wełny, a dziewiarze nie po-

idzie do odpadków — m ó w i  A l i c ja  
1907 r. w  Łodz i.

Foto A. Joselewicz

pełnialiby dużej ilości błędów 
— zmuszających do częstego 
prucia całych części swetrów. 
Metodę Pietrzakówny z powa
dzeniem można by stosować i 
w krajal.ni Oszczędzać moż
na by tu taśmę i gumę. , 

Dzięki podjęciu apelu Alicji 
Pietrzak przez cewiarnię ó- 
siągniemy duże oszczędności, 
wynoszące około 1.000—1.200 
kg przędzy rocznie. Oszczęd
ności te można , by znacznie 
zwiększyć przystosowując me
todę A licji do innych cyklów 
produkcyjnych. Jestem prze
konany, że inicjatywa P:e- 
trzakówny może być pod
chwycona z powadzeniem 
również w przemyśle baweł
nianym, wełnianym i jedwab- 
niezym, jednym słowem w 
wielu gałęziach przemysłu 
lekkiego.

AD AM  BERGMAN
dyrektor handlowy 

ZPDZ im. Ofiar 10 Września 
w Łodzi

D W A  P O R T Y
Jeżeli lubicie słuchać opow ieści z podróży  — to pos łucha jc ie  wspomnień m arynarzy_ na

szych korespondentów : Jerzego N a w ro ck ie go  z M / T  „ K a r p a t y “  i Ireneusza Fedorczyka z .Da-«•u P n n io łł/ i* ' a ”

B e id c m n a  ro d z in * ,  d l*  k tó re j z a b ra k ło  m ie js c a  n aw e t w  b a ra k a c h ,
o bo zu je  na p rz e d m ie ś c ia c h  R zym u  pod c jo łym  n ebem .

Nowe osiedle górnicze w Tklbull (Gruzińska SRR).
Koto: CAF

r u  Pom orza“

W Batum
Tym  razem M /T  „Karpaty" 

zawinął do Batum. Większość 
z nas po raz pierwszy gościła 
w Kraju Rad.

Schodzimy na ląd. Już w 
dzielnicy portowej uderzyła 
nas czystość miasta.

Asfaltowe ulice, dużo ziele
ni, starannie pielęgnowane i 
szanowane przez publiczność 
skwery. Gruzja znana jest ze 
swych znakomitych win. W i
niarni jest tutaj bardzo dużo.

W centrum miasta uwagę 
naszą zwróciły nowe typy sa
mochodów i motocykli pro
dukcji radzieckiej. Przy dwor
cu podziwialiśmy szybkość 
luksusowych, ekspresowych 
pociągów elektrycznych i to
warowych, ciągnionych przez 
potężne lokomotywy o napę
dzie elektrycznym.

Kiedy przemierzaliśmy ulice 
miasta nie mogąc oderwać o- 
czu ód wystaw sklepowych na
trafiliśmy na muzeum. Okaza
ło się, że jest to dom, w któ
rym mieszkał i pracował to
warzysz Stalin w okresie ru
chów rewolucyjnych w Gru
zji.

Tutaj poznaliśmy się z kom
somolcem — Jurjim, który ob
jaśnił nam wiele rzeczy. Jurji 
oprowadzając nas po mieście 
opowiada? o życiu w Gruzji, 
o swojej nauce i pracy, my 
zaś opowiadaliśmy o naszej 
pracy i o ZMP. Jurji za
prowadził nas do Parku 
Kultury i Wypoczynku po
łożonego tuż nad Morzem 
Czarnym. W pierwszej chwili 
zdawało nam się, że znaleźli
śmy się jak gdyby na placu 
wielkiej wystawy. Fantastycz
ne rośliny, smukłe palmy, 
kwiaty, obok wygodne ławki i

stoliki otaczały wielki dom 
wczasowy, w którym wypoczy
wają radzieccy ludzie pracy.

Wędrując z Jurjim  po mie
ście, ani się spostrzegliśmy, 
kiedy zrobiło się ciemno. M ia
sto zabłysło setkami różnoko
lorowych neonów, estetycz
nych reklam.

Jurji i jeszcze kilku komso
molców z Batum zaprosili 
nas do gruzińskiej restau
racji. Pijąc gruzińskie wino 
przysłuchiwaliśmy się muzyce. 
Jakże piękne są gruzińskie 
melodie.

Nucąc „Suliko“ doszliśmy do 
' statku i serdecznie pożegnali

śmy naszego przyjaciela kom
somolca.

JERZY NAW ROCKI 
M /T  „Karpaty“

W Palermo
Dziś — drugi dzień pobytu 

„Daru Pomorza“ w Palermo.
0  godzinie dziesiątej rano 
pierwsza wachta wychodzi na 
ląd. Jesteśmy gotowi. Po kil
kunastu minutach motorówka 
dobija do brzegu.

Już podczas przepływania 
koło dworca morskiego zauwa
żyliśmy, że panuje tam ogrom
ny tłok. Okazało się, że jeden 
ze statków panamskich zabie
ra emigrantów do Ameryki 
Południowej. Dla tych ludzi 
nie ma miejsca w ich własnej 
ojczyźnie. Dla nich zabrakło
1 pracy i chleba.

Zwiedzamy miasto. Centrum
jest dość ładne. Wystawy skle
pów przeładowane. Tłumy 
sprzedawców zachwalają swój 
towar. A idąc dalej napoty
kamy „mieszkania" tych. któ
rzy poszukując pracy, emigru

ją z Włoch. Są to nory, zie
mianki, a nawet zwykłe skrzy
nie... i wtedy myślimy o naszym 
M DM -ie, Muranowie, Mirowie, 
o nowych osiedlach robotni
czych.

Dzieci robotników włoskich 
bawią się przy ściekach ulicz
nych, nie znają ani przedszko
li, ani żłobków. Normalne wy
żywienie rodziny robotniczej 
to makaron i wino. Mięso jest 
na stole biedoty rzadkością.

Na ścianach wielkich do
mów ponaklejane ogromne re
klamowe afisze filmów „Madę 
in USA". Na afiszach rozne
gliżowane kobiety w towarzy
stwie mężczyzn z nieodstępny
mi coltami. Naraz spostrzega
my odmienny od innych afisz. 
Jak to, kobieta z mężczyzną 
bez broni? Co to znaczy? Czyż
by? Tak, to nasi artyści — 
Śląska t Wołłejko w film ie  
„Młodość Szopena“. Jaka miła 
niespodzianka.

Często spotykamy także ha
sła propagujące walkę o pokój, 
przeciwko groźbie nowej woj
ny.

Z plakatu patrzy na nas ko
bieta -  matka, trzymająca na 
ręku zabite dziecko. Pod pla
katem napis; M atki włoskie 
nie ehcą, aby Ich dzieci ginęły 
od kul I bomb.

Ludźmi, którzy otaczali nas 
szczególną opieką byli portowi 
policjanci. Pierwszą ich czyn
nością było zaplombowanie 
naszych aparatów fotograficz
nych. Nie chcieli, abyśmy po
kazywali po powrocie do kra
ju. jak żyje włoski lud robo
czy.

IR EN EU SZ FEDO RCZYK  
„Dar Pomorza“

N o ire  książki
Podręcznik dla szkół po li

tycznych. K s i ą ż k a  i 
W i e d z a  i!)54. S tr. 440, ce
na — 8.00 zł.

Są to  m a te r ia ły  szko len ia  
p a r ty jn e g o  na p ie rw s z y m  ro ku  
n a u k i w y d a n e  przez W yd z ia ł 
P ropagandy  1 A g ita c ji  K C  
PZPR .

M a te r ia ły  p odz ie lono  na 29 
za jęć  k tó re  o m a w ia ją  m . in . 
n as tę pu jące  te m a ty :

Is to tę  w y z y s k u  w  u s tro ju  ka 
p ita lis ty c z n y m  i podstaw ow ą 
sprzeczność tego u s tro ju . W a l
kę  p o lsk ich  m as p ra c u ją c y c h  o 
w y z w o le n ie  społeczne i  n a ro 
dow e od P ro le ta r ia tu  począw 
szy P ie rw szą  w o jn ę  św ia to w ą  
w y w o ła n ą  przez im p e r ia liz m . 
S p e c ja lna  uw agę  pośw ięcono 
W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j Re
w o lu c ji  S o c ja lis ty c z n e j. P od
rę c z n ik  o m aw ia  w a lk ę  o u trz y 
m a n ie  w ła d zy  ra d z ie c k ie j, w a l
kę  K P Z R  o s o c ja lis tyczn e  
u p rz e m y s ło w ie n ie  k ra ju  i  o 
k d le k iy W iz a c ję . N astępne za ję 
c i*  p o d k re ś la ją c  fa k t  o dzyska 
n ia  n ie p o d le g ło śc i P o ls k i w 
w y n ik u  W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o 
w e j R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j 
pośw ięcone  są W alce p o lsk ich  
mas p ra c u ją c y c h , p row a d zo 
n e j pod w odzą K P P  p rz e c iw 
ko  d y k ta tu rz e  fa szys to w sk ie j 
o k resu  m ięd zyw o je n ne g o . Po 
o m ó w ie n iu  o s ta tn ie j w o jn y  i 
w a lk i ZSRR o p o k ó j k o le jn e  
za jęc ia  po rusza ją  zagadn ien ia  
b u d o w n ic tw a  k o m u n iz m u  w 
ZSRR. P rz e d m io te m  o s ta tn ich  
za jęć  Jest ro la  P o ls k ie j P a r t i i 
R o b o tn icze j w  w a lce  o w y 
z w o le n ie  n a ro d o w e  1 społeczne 
o raz  o u trw a le n ie  w ła d z y  lu 
d o w e j T e m a t o s ta tn ic h  trze ch  
za ję ć  b rz m i — P o lska  Rzecz
p osp o lita  L u d o w a  — państw em  
ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w .

. 'em G m m p!
J PRZEGLĄD PRASY ZACHODUIE3 \

f  „D o  d<labła z ro z b ro je n ie m  . 
f  N ie m ie c . M y  ch cem y z n ó w , 
f  ożyW ić  tr u s ty  — z w ró c ić  za- 
f  k ła d y  p rzem ys ło w e  ich  n a z i- i 
1 s to w ś k im  w ła ś c ic ie lo m  1 d y -  i 
' re k to ro m .“

(Z  p rz e m ó w ie n ia  L aw re n ce  , 
W ilk in s o n a , a m e ry k a ń s k ie g o  ] 
d o ra d c y  gospodarczego 
N ie ińcze ch  za chodn ich ).

„T ó  ta k  w yg lą d a , ja k  g dyb y  
F w y n a ję li  gangste ra , aby c h ro n ił 
) ja k ie g o ś  c z ło w ie ka ... T y m b a r-  
I d z ie j, że w  ty m  w y p a d k u  oho - 
, dai o gangstera, k tó r y  d w u 

k ro tn ie  o b ra b o w a ł i zn iszczy ł 
1 dom  tego c z ło w ie k a “
\ ^A m e ry k a ń s k i d z ie n n ik a rz  S to - \  
, ne o o db u d ow ie  W e h rm a c h tu ).#  

W y b ra ł Z. N O W A K  ^



Iz cvlclu:
*

t)
\Biaski i nędza J 
|  życia ; 
i codziennego !
(  Mąż, żona. Obo je  p ra c u -  i  
j  ją  zawodowo i społecznie, i  
i  Tego popo łudn ia  żona w ró -  f  
f  c i ła  do d om u  wcześnie j i  f  
f  zdążyła już  p rzygo tow ać  f  

jf kolację , zan im  w ró c i ł  mąż. f  
r  — S łucha), kochanie  — f  
i  zawoła ła , .w idząc mężu i  
f  wchodzącego do m ieszka - jt 
n ia  — muszę ci coś opo -

JPmdifaidWii ßfafMita
ZEBRANIE I  M A R Z E N I A

j

czątku. Rano p rzychodz i  do f  
m nie kolega i mówi. ..  $

— Czy jest co do z jędze- f  
nia?  — p rz e rw a ł  mąż. f

— Za ch w i lę  poda ję  ko -  f
locję. Więc p rzychodz i  do  f  
m nie  kolega z bardzo ta -  f  
je m niczą  m in ą  i m ów i,  że f  
w zyw a  m n ie  d y re k to r .  M y -  (  
ślę sobie, co d y re k to r  może  J 
ode mnie... f

A K O  d łu g o le tn i pedagog za- j 
s ta n aw ia ła m  się często nąd | 
tym  co zrob ić, aby pomoc j 

m łodz ieży 1 w  tym , aby je j ze- | 
b ra n ia  k s z ta łc iły  i  w y c h o w y w a - I 
!y, pozostaw ia ły  n ieza ta rte  
w spom n ien ia  m łodości, je j  m ą- | 
rżeń i zapa łu . Jako  p o lity c z 
ny w ych o w a w ca  m łodzieży da - ]
w no  ze rw a łam  z „suchością “  i  j ___________ _____________________
nudą zebrań. |

R o zm aw ia jąc  z w y c h o w a n k a - . w y  _  to sprawa  t ro s id  mtodego  
iV!G C i naukoy jca-b io loga ;

Pek in ie  zb iera  się m ię -  
. . . . , , . . -z yn a ro d o w a  kon fe renc ia .  W

slem a o t e j  po trzebach, o j e j  j ko n fe re n c j i -  te j  uczestniczy p o l-

W nasz»; dyskusji zabra ło  ju ż  głos wiolu czyte ln ików , wysu  
w aiąc  szereg uw ag i w n iosków , dotyczącycn p racy  w ychow aw czej 
naszej o rg a n izac ji, a przede  w szystkim  koła ZM P.

Listy n ap ływ ają  w  dalszym  ciągu.
Dziś oddajem y głos tow. Czesławie Dudek — nauczycielce

SZKCły O gólnokształcącej w W arszaw ie  i tow. Hannie M odlińskie j — 
K ierow nikow i W ydzia łg  S zko lno-H arcerskiego  ZP ZM P w Ciecha
nów,a. Obie w ypow iedzi om aw ia ją  prob lem y p racy wychow aw czej 
sarkc-inych o rg a n izac ji ZM P.

Czekam y na dalsze listy. Nasz adres: R edakcja „S ztandaru  Mło
dych, . W arszaw a, ul. W spólna 61 — „P rzed zjazdow a  Trybuna
M łodzieży“ .

i w iedzieć! T a k i  p rz y je m n y  t  m ożna podpow iadać im  w ie le  i nau}to v ,c 
m ia ła m  dziś dz ień!  A le  o- )  c ie ka w ych  pom ysłów . , B lis k i j _ w  Pc 

t  p ow iem  c i wszys tko  od. po- i  k o n ta k t z m łodzieżą uczy m y - dzynaroa

życiu .

Bardzo  cieszyłam  się, w idząc
sk i korespondent P A P , A nna  
K o w a lew ska ,  dziś uczennica X I

ja k  bardzo  troszczy się Zarząd , klasy;
S zko lny Z M P  w  Szkole O gólno- 1 - m ło d a  nauczyc ie lka  jedne j  
ksz ta łcące j w  W arszaw ie  przy j ze szkó ł w a rszaw sk ich  w y b ie ra  
ul. P o lne j 46 o a tra k c y jn ą  fo r -  | ie  swoją  klasą na w a k a c y j -  
m ę zebrań Z M P  w  k lasach . j  ncł  w ę d ró w k ę  po jez io rze B a j-  
ósm ych; Z eb ran ia  p rzeprow adza j kał.
się tam  w  fo rm ie  ja k  gdyby | S n u ją  się m arzen ia  dz iew - 

.zb ió re k  h a rce rsk ich  o zetem - 1 cząt — p iękne  m łodością  i w ia - 
p o w sk ie j treśc i. O życ iu  Janka  i rą  w  życie. M im o  w o li nasuwa 
K ra s ick ie g o  i H a n k i S a w ic k ie j j 
d ysku tow an o  na p rz y k ła d  pod- I 
czas w yc ie czk i na S ta re  M ia -  i 
sto, gdzie H anka  stoczyła  o s ta t
n ią  w  życiu  w a lkę  z w ro g iem  i

się w spom n ien ie  w łasne j m ło 
dości, gdy przed 20 la ty  zdaw a
ło się m atu rę , po k tó re j czeka
ła beznadziejność bezrobocia...

W ychodz iłyśm y z zebrania, 
zakończonego hym nem , którego 
s łow a p rzeżyw a łyśm y o w ie le  
g łę b ie j n iz  zw yk le . Wychodzi 
iyśmy pełne zapału, od ma - 
rżeń do rzeczywistości byl tylko 
jeden krok.

CZESŁAW A DUDEK  
Nauczycielka Szkoły Ogól
nokształcącej w Warszawie 
ul. Polna 46

Zebrania dla „wielkich“ i „małych“ towarzyszy

In n ą  c iekaw ą bardzo fo rm ę

R A G N Ę  podzie lić  się z czy- ? i praca w  zarządzie ko ia ZM P  
te ln ik a m i „S z tanda ru  M io - m ogłaby u tru d n ić  im  naukę.

. dych m o im i spostrzeże- N ie  przeszkadzało im  to jed- 
zebran zetempowSiiich zastoso- n iam i o p racy  o rg a n iza c ji zet- nak w yb rać  na przewodniczącą 
w ano w  k lasach  jedenastych  ; e m pow sk ie j w  szkołach śred- i ko leżankę n ie n a jle p ie j się uezą-

nich. Jako  abso lw en tka  L iceum  ; cą. a naw e t „zagrożoną“  z ma- 
Pedagogicznego, a obecnie k ie - i  te m a tyk i.
ló w n ik  W ydz ia łu  S zko in o -H a r- i Zebrań, k tó re  o d b y w a ły  się w  
cerskiego ZP  Z M P  w  C iechano- j sobotę oczekiw ano, ale z m yślą 
w ie  znam dość dobrze — ja k  \ aby ja k  na jszybc ie j m inę ły , 
m i się w yd a je  —  p rob lem y te j | O g ran icza ły  się one bow iem  do 
p ia cy . . •! p rzeczytan ia  re fe ra tu , czasem

P rzyzna jem y, że w ie le  naszych ! k ró tk ie j pogadanki o sy tu a c ji
1 m ię d ly n a ro d o w e j i o k rzykó w .

naszej szkoły.

Dziew częta  tych  k la s  posta
n o w iły  p rzep row adz ić  o tw a rte  
zebran ie  na tem at w y b o ru  za
wodu. Z eb ran ie  z rob iono  w ie 
czorem w  sa li szko lne j, z k tó j  
re j usun ię to  ła w k i. P rzyc ie m 
n iony  re f le k to r  d o p e łn ia ł „n a 
s t ró j“ .

— A  co jest na ko lację?
— Kapusta  faszerowana,  

t  Więc s łucha j da le j.  P y ta m  j  
i  się tego kolegi,  czy n ie  f  
(  w ie, po co d y re k to r  m n ie  f  
t  wzywa,. A le  on t y lk o  u -  ( 
(  śmiecha się ta jemniczo  i  <ł 
j  n ic  nie chce powiedzieć,  j  
i  Wiec idę do... j
t  — Wiesz, d a j  m i  te j  ka -  i  
ł  pusty. T a k i  jes tem  głód - 
ł  ny...
f  Żona n a k r y w a  do stołu,
(  podaje  ko lację . Mąż ty m -  
ł  czasem przegląda gazetę. 
f  — No, to s iada j kochanie  
\  i  jedz. Więc w yo b ra ź  s o -

zebrań pozostaw ia dużo do ży
czenia, podajem y „recep tę “  na 
uzd ro w ie n ie  te j s y tu a c ji, lecz 
nie zastanaw iam y się nad tym . 
co pow oduje  ten c h o ro b liw y  
stan.

„p rę d ze j, p rędze j, bo ju ż  s iód
ma iekc.ja kończy się, Za c h w i
lę d zw onek“ .

C h łopcy i dziew częta na leżą
cy do zarządu kola klasowego, 

, chociaż cho d z ili do jedne j fela- 
W pew ne j k las ie  ta k  się z ło - j  sy — nie p o tra f ili z sobą w spół-

Zarząd k lasow y dobrze pod
p a trz y ! uzdo ln ien ia  i z a in te re 
sow ania  dz iew czą t i na ty m  tle  
p rzeds taw i! p rzyszłe  zawody 
sw oich koleżanek. Siedzące w 
k ręgu  dz iew częta , m arząc o
sw oich p lanach  — w ie rz y ły , że ! żyło, że w  c h w il i  w yb o ró w  do j dzia łać.
przyszłość od n ich  sam ych i od | zarządu k lasow ego Z M P  w y -  ! To ko ło  m ia ło  tylko przewód-

brano na p rzew odniczącą kol. H : niczącą...
K a n d yd a tu rę  p o p a rli przede j Zapom niano, że w ła śc iw ie  by- 
w szys tk im  ci.- k tó rzy  będąc do-

ich  p racy zależy.

. . .kob ie ta -a rch i tek t  budu je  o- 
siedla nie  ty lk o  bez b raków , ale 
piękne, pełne słońca i zie leni;

dżiny są właściwie wykorzysta
ne. O t. byle zgodnie z te rm inem  

i b y łe  — m ów iąc uczn iow ską  gw a- 
! rą  — „o d fa jk o w a ć “ . W tej sa- 
! niej klasie, gdyby po zebraniu,
| którego tytuł szumnie brzmiał 
j „O spółdzielniach produkcyj

nych", zapytać. Ile jest w na
szym powiecie spółdzielni i co 

: one robią, nikt nie umiałby po
wiedzieć nawet słowa, 

j Ta sama klasa m ia ła  w ie le  i 
spraw , k tó re  u m yś ln ie  lub  n ie- 

f św ia d o m ie  p o m ijan o  w  p ra c y j 
koła. W klasie tej chłopcy bru- 
talnie odnosili się do dziewcząt,. 
były plotki, było przeszkadzanie 
profesorom na lekcjach, a nikt 
tego nie dostrzegał.

W pracy moje.j zw ró c iła m  uw a- i 
gę na pew ien dość c h a ra k te ry - I 
s tyczny  fa k t. M ia n o w ic ie  na to. | 
że zebrania nie dają nic wtedy, 
kiedy nie są dostosowane do j 
wieku członków, ich poziomu i i 
zainteresowań. Np. do k lasy 
V I I I  p rzysz ły  dzieci ze szko
ły  podstaw ow e j, z d ru żyn y  h a r
ce rsk ie j, gdzie często b a w iły  się. | 
g ra ły  na fan fa rach , gdzie „p o d 
ch o d y “  b y ły  ich u lub ioną  roz
ryw ką .

Na zebraniu kola ZMP, od
pierwszych dni swojego pobytu 
w szkole spotykają się z refe
ratem, który zaczyna się ort słów 
„Towarzysze“. Ten maty towa
rzysz słucha referatu i myśli: 
..Ach. dobrze byłoby pokopać 
piłkę'“

W je d n e j szkole zarząd Z M P  
pos tanow i! zapoznać uczn iów  z. 
m łodością  Józefa S ta lin a . Nri 
tym  zebran iu  zetem pow cy 'o d 
cz y ta li u ry w e k  z ks iążk i Hele
ny  B o b iń sk ie j ,.So.so“ . Jedno
cześnie p o ro zm a w ia li, ta k  z w y 
cza jn ie  ..od serca“  dlaczego He
n iek  i Basia m a ją  oceny n iedo
stateczne, zas ta no w ili się nad 
tym . dlaczego m im o  teao iż m a
ją  dziś tak  dobre  w a ru n k i do 
n a u k i, źle się uczą.

Nasze zebran ia , zw iązane z j 
życiem  każdego z na.s. zw iązani'

Bys Je rzy  F I'.-n 't

Z DRZEW

br.ym i uczn iam i nie ch c ie li o- i tem  — b ra k  .było ko leg ia lności 
barczać się d o d a tko w ym  za ję- | w  pode jm ow an iu  decyzji.

Nikt nie pomyślał nad tym

ło  to  niezgodne z naszym sta tu - | 7 życiom  ludz i nam b lis k ich , bę
dą i c iekaw e  i w ychow aw cze.

£ —naw odn ione  pola na  Ż u ło - ' c iem  ze w zględu na __  __..... r ............... _  ̂ _
w ach pełne ryżu  k ra jo w e j  uprą-  i k ilk a  m iesięcy zdaw a li m a tu rę  i czy poświęcone na zebrania go- i kiego ZP ZM P

to. że za
HANNA M O DLIŃSKA  
Kier. Wytlz. Szkolno-Harcer- 

w Ciechanowie

* Pr i l 'd  I I  7ja/.ih'm ZMP

i
bie, wchodzę do gab inetu  
d y re k to ra ,  a ten w i ta  m n ie
bardzo serdecznie i  mówi. ..

— Uaa... aa... (ziewał.  T a 
k i  jestem zmęczony... Chy .  t

500 legitymacja zetempowska 
w Z WSI w Poniatowej

ł
,  t
}  — Tak, lak ,  k ładź się f  Instalacyjnego

ba się zaraz położę... N iedaw no  odby ła  się w Za- pracy zaw odow ej i spnłecz- 
ktadach Wytwórczych Sprzętu nej W a r to .tu  nadm ien ić , żc zo-

w Poniatowej bowiązania podjęte przez mto-
t  k o c h a n ie . . .  i  mówi mi. ę uroczysta w ieczorn ica, podczas dzież naszych zakładów na cześć i

I I  Zjazdu ZM P przyniosą i'.) 
tys. złotych oszczędności.

, , . . . . . .  W czasie w ieczo rn icy  przódu-
i  M a i  w ychodz i  do łaz ien- j  do naszej o rg a n iza c ji p rz o d u ją - ¡ jący zetem pow cy, p racow n icy

! że ju z  od daw na  są ze j  k tó re j w iceprzew odn iczący Za- 
m nie  bardzo zadowolen i i \  rządu Pow ia tow ego Z M P  w  Pu- 
żc~  j  law ach w rę czy ł now oprzy ję tem u

^ ici. Wraca, k ładz ie  się spać. f  
i  Żona, milcząc, sprząta po f

.................... ...... ............ '  t
J k o la c j i  i rów n ie ż  k ładzie  
f  się spać. 
j  Następnego dn ia  m aż ł  
i  w raca  z b iu ra  do d om u  z i

cemu p ra c o w n ik o w i naszych za
k ładów  tow. Antoniemu Moki- 
jewskiemu zćtem pow ską łe g ily - sandra Szíuder, Modesta H a-

naszych zak ładów  Teresa Wój
cik, Janina Pyśniak. Alek -

gazetą w  ręku :  
f  — Kochanie , dlaczego je -  
f  steś taka sk ry ta .  N ic  mi nie  
f  powiedzia łaś, że m ia no w a -  
f  no cię szefem p ro d u k c j i  w  
f  wasze j fabryce...

i  DANUTA KĘPCZYŃSKA

-»k.

m ację? —  R y ł fo  m om ent szćże 
gó in ie  uroczysty, bow iem  tow. 
Mokijewski jest już 500-nym 
członkiem ZM P w naszych za
kładach.

Na wieczornicy tej legityma
cje zetempowskie otrzymały 
również dwie przodujące pra
cownice naszych zakładów tow 
Aleksandra Sztuder 
Hałas.

las. Antoni Mokijewski, Ze
non Grzywa, Marian łśuik i i n 
ni. o t r z y m a l i  za s w ą  p racę  upo- 
m n t i .

P rzem aw ia jąc  podczas w ie 
czorn icy I S ekre ta rz  K o m i
tetu Z ak ładow ego PZPR. tow. 
Rurek s tw ie rd z ił. iż dzięki 
dotychczasowej pracy, dzięki 

Modesla swej bojowej postawie mło
dzież zakładu zasłużyła na

O m ó w iliś m y
dotychczasowe

również nasze miano pierwszego pomocnika
osiągn ięc ia  w

Niedźwiedzia przysługa

P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t ii i 
R obotn iczej.

Na zakończenie odbyła  się za- j 
bawa połączona z w ystępam i ze- j 
spotów  a rtys tyczn ych  naszego j 
zakładu.

K oresponden t 
A N T O N I P IN T A  

P on ia tow a

P rodukow ane  przez w ie le  spó łdz ie ln i  p racy  ozdoby ch o in k o 
we zyska ły  sobie dobrą  s ławę nie t y lk o  w  k ra ju ,  c le  także  

w  w ie lu  pańs tw ach  E uropy  i k  ra jach  zamorsk ich.  
Spó łdz ie ln ia  Pracy W y tw ó rn ia  G a la n te r i i  Szk lane j  w  W arsza
w ie  ju ż  od w ie lu  la t  p ro d u k u je  ozdoby cho inkowe. P lan  
roczny spó łdz ie ln ia  ju z  w ykona ła .  Część p ro d u k c j i  przeznaczo

na jes t  na eksport.
Na zd jęc iu :  W anda Ś l iw iń s k a  u k łada  „b o m b k i  ch o in ko w e “  po

’'•■-’•rżeniu .
F o to  C À F

N adchodzi zim a. W praw dz ie  
je j początek przypada na 21 
g ru d n ia , ale tym czasem  sta je  
się Coraz , z im n ie j, a dzień 
sta je  się coraz kró tszy. Ja k  
w iadom o, p ir y  roku  są w y 
n ik ie m  za rów no  ruch u  Z ie 
m i w  stosunku do Słońca, ja k  
i przede w szys tk im  — nachy
len ia  osi z iem sk ie j do płasz
czyzny (e k lip ty k i) , w  k tó re j le
ży e lip tyczn y  to r  Z iem i i S ło ń 
ca.

W  lec ie  b iegun pó łnocny, 
a w ięc i pó łnocna pó lku ia . są 
nachylone ku S łońcu w ięce j, 
w  z im ie  — m n ie j. A to decy
d u je  o sum ie energ ii, ja k ą  od 
Słońca w  postaci p ro m ie n io 
w an ia  ciep lnego i św ie tlnego  
o trzym u je m y .

W  z im ie  — Z iem ia  k rą ż y  b l i 
żej S łońca o parę  m ilio n ó w  k i 
lo m e tró w  i z tego ty tu łu  dosta
je m y  nieco w ięce j c iep ła  n iż 
p ó łku la  po łu d n iow a  podczas 
sw o je j z im y, spędzanej o tych  
parę  m ilio n ó w — d a łe j od S ło ń 
ca. Jeszcze jedna  g ra tk a  spot
ka ła  nas ze s tro n y  p i zy rody . 
B liż e j S łońca  — Z ie m ia  m usi w  
m yś l p ra w  K e p le ra  k rą żyć  
szybcie j. Nasza zim a jest 
d la tego  o parę dn i krótsza od 
z im y p ó łk u li p o łu d n io w e j, k tó 
ra , ja k  w sp o m n ie liśm y , p rz e 
biega w  czasie gdy Z ie m ia  je s t 
d a le j od S łońca, s k u tk ie m  
czego je j ruch  je s t .p o w o ln ie j
szy. A  że m y d la  od m ia n y  m a 
rny w ów czas la to , w ięc nasze 
la to  — je s t z tego samego po 
w odu — n ieco d łuższe od la 
ta p ó łk u li p o łu d n io w e j. T ak  
tedy  p ó łk u la  pó łnocna je s t z 
te j ra c ji w  po łożen iu  u p rz y 
w ile jo w a n y m .

A le  m im o  to rob i się coraz, 
z im n ie j. D rzew a tracą  liście. 
-Ich ko lo r s ta je  się żó łty , b tą -  
zowy, czerw ony... Lecą 1 lecą 
w  poszum ie jesiennego w ich ru . 
D laczego — żó łkn ie  ją?  Dlacze
go — opadają? Jest to  w y n i
k ie m  c ie ka w e j gospodarki 
ene rge tyczne j p rzy ro d y  D rze
wa pogrąża ją  się w  sen z im o
w y. Bez liśc i — n ie  oddycha ją  
i me jedzą (węgla — z pow ie 
trza). U sta je  p ra w ie  na sześć 
m iesięcy proces fo tosyntezy, do 
czego są potrzebne zie lone l i 
ście. Słońce i d w u tle n e k  węgla 
w  pow ie trzu .

T ym  sk ła d n ik ie m  zielonego 
liśc ia , k tó ry  pod w p ły w e m  
słonecznego św ia tła  a sym ilu je  
z pow ie trza  w ęgie l, jes t ch lo -

M M I!!!1!!!1!! W M !!l!l'!|ii!ll!lim illl I11IMI
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r o f i l  c zy li zie lona substancja  
liśc ia , podobna w łaśc iw ośc ia 
m i do k rw i.  G dy m ija  lato, 
roś lin a  zab iera  liśc iom  ch lo 
ro f i l ,  co pow odu je  zm ianę 
ba rw y. Łodyga liśc ia  ku rczy 
się i zam yka połączenie z o r
gan izm em  roś lin y . L iść  usycha 
i odpada, p rzy czym  „b liz n a "  
jest od razu zagojona, a o tw ó r 
w iodący w  g łąb o rgan izm u 
ro ś lin y  — zaczepowa ny.

G d yb y  d rzew o n ie  zrzuca ło  
liś c i na zim ę, lecz u trz y m y 
w a ło  je  przez zim ę w  stanie 
żyw ym , to by łoby  to połączo
ne z o g ro m n ym i s tra ta m i 
c ie p ln y m i d la  o rgan izm u. L i 
ście są c ie n k ie  i m a ją  stosun
kow o ogrom ną pow ie rzchn ię , 
a to sp rzy ja  ta k  — ła tw e m u  
nagrzew an iu  się w  ¡ecie. ja k  i 
u tra c ie  c iep ła  — zim ą. D rzew o  
n ie  by łoby w  możności nastar- 
c-zyć liśc iom  po trzebne j ilo ś c i, 
c iep ła . L iście  zam arz łyby 
p rzesta łyby spe łn iać sw o ją  | 
fu n kc ję . A by un ikn ą ć  d e fic y tu  | 
w  gospodarce c iep lne j, ro ś li
na „ w o l i “  odrzucie  liśc ie  precz 
i przezyć porę z im ow ą w  sta 
n ie  le ta rgu , bez oddychan ia  i|  
p ożyw ien ia  — z a tm osfe ry .

A  ta a tm osfera  jes t jesientą 
m ocno nasycona w ilg o c ią  
W span ia łe  zachody Słońca s< 
w ła śn ie  w y n ik ie m  duże j ilości 
cząsteczek pa ry  w odne j w  po- 
u te trzu. G dy się rob i ch ło d 
n ie j. para (dotąd n iew idoczna, 
bo w  stan ie  gazow ym ), skra  
p la  się w  m ik ro s k o p ijn e  k ro  
p e ik i w ody. zwłaszcza tam . 
gdzie w  p o w ie trzu  jes t sporo 
zanieczyszczeń, np. w  postaci 
sadzy, k tó re j w  miai%> o b n iżk i 
c ie p ło ty  cpraz. w ięce j unosi się, 
w  p ow ie trzu .

I w ten sposób powstaje 
zw-łaszcza w A n g lii,  tru ją c a  
..zupa g rochow ą“ , czy li gęsia| 
m gła, żó łtaw ego k o lo ru , pe ł
na sadzy. Co je s ien i se tk i lu 
dzi w ą tle jszego zd ro w ia  pad< 
te j o fia rą . A n i sama para w od 
na. ani w ęg ie ł — nie są zabó j
cze d la  o rgan izm u ludzk ieg t 
A le  podczas spa lan ia  węgia 
tw o rzy  się z s ia rk i w  n im  za
w a l te j w  połączeniu z par; 
w odną pow ie trza  — kw as s ia r
kow y, k tó ry  w d ychany  di 
p iuc, szkodzi o rgan izm ow i. 
P rzem ysłow e centra  na za
chodzie zwłaszcza w  A n g lii ij 
B e lg ii są znane z ow e j t r u ją 
cej zupy.

i i l l l

Polska „z ło ta  jes ień “ , k tó ra  
dop isa ła  nam  i tego roku . .jest 
na ogół w o lna  od m g ie ł, z w ła 
szcza tych  szkod liw ych . Nocne 
i poranne m gty  jesienne u 
nas sć} w y n ik ie m  pew ne j g ry  
te m p e ra tu r i zazw ycza j w  
dzień —  z n ik a ją )  podczas gdy 
np. w  L o n dyn ie  trw a ją  tygod 
n ia m i bez p rze rw y , ta m u ją c  
ws/.ę lką ko m u n ik a c ję  i pow o
d u ją c  w ie le  w ypa d kó w .

T ak  tedy. m im o  iż z szyb
kością 30 k ilo m e tró w  na se
kundę pędzim y ku  p u n k to w i 
p tzysłonecznem u (..p e r ih e iiu m “  
—  2 styczn ia), czy li zb liża m y  
•się do S łońca, rob i się coraz 
z im n ie j, dzień t rw a  k róce j, l i 
ście lecą z drzew a, a sm ętna 
m g ła  osnuw a p o ra n k i i w ie  -  
czory, n im  nadejdz ie  z im a  ze 
sw o im i czaram i.

E. BI A l,OBORSKI

W lipcu b r. wydariał socjalny CZPOM w ram ach w a lk i z m onotonią po
siłków  w Państwow ych Ośrodkach M aszynowych w ysłał do pomowskich  
stołówek 13-d riow e ladłospisy. Jadłospis taki dostał się m. n. do POM-u 
Chociwel

C-ego w męh m e ma!
I goździk» i ta rta  bu łka, ceres, p a p ry k a , kapusta czerw ona, cyna

m on. W szystko dokładni© w yważono. W specjalnych ru b ry k a c h  w y 
szczególniono -lość k a lo r ii, b ia łka  » cenę każdego posiłku. Słowem k u 
lin a rn a  poezja w n a jb a rd z ie j fachow ym  w ydaniu .

W ydaw ała  się, te  wszystko jest w najlepszym  po rządku  » kto  w ie, czy 
nowa »eceptura nie przeszłaby do h isto rii pozytyw nych osiągnięć 'O 
dzim e i sztuk k u lin a rn e j, gdyby  me drob ny szczególik, k tó ry  popsuł 
ten cały zg ran y  zestaw m ięsa. W arzyw  » kości w ieprzow ych.

Tw órcy rec e p tu ry  w św iętej walce z m onotonią posiłków zapom m eii 
o ^alorycznosci obiadów Spłodzone p»*zez nich jadłospisy ani w jed 
nym  w ypadku  nie osiągają m in im a ln e j g ran icy  1400 k a lo rii.

1149, 865. 935. 1016, 913 taka  jest kaloryczność proponow anych
przez W ydzia ł Socjalny Obiadów.

Nic więc dziw nego, że na głowę k ie ro w n ik a  stołówki chociwelskiego  
POM u, k tó ry  w m yśl tych uczonych wywodów przygotow ał obiad, tra k 
torzyśc i zesłał» tyle qrom ów , że sam a m yśl o m in ionym  w y d a tze m u  ! 
w strząsa nim  do dziś.

R eceptura poszła w wąt i p o traw y spreparow ane przez n ietęgich cho 
ciw elskich fachowców cieszą się w iększym  uznaniem  pracow ników  
POM -u, n iż ow sławny ladłospis.

J W.

PRO G R A M  R A D IO W Y
15 G R U D N IA  1954 R. 

(ŚR O D A)

P ro g ra m  T — na fa l i  1322 m
Z  p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  na

d a w a n ie  p ro g ra m u  l  ro zpo czy 
n a m y  o godz. 15.25.

P ro g ra m  d n ia  15.25. W ia do 
m ości lfi.00, 20.00. 23.00.

15.30 B łę k itn a  sz ta fe ta , 16 05 
P ieśn i F r. S ch u b e rta . 16.2 2 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . 17 00 Po
gadanka  o św ia to w a . 17.15 U tw o 
r y  na a ltó w k ę . 17.30 M a d ry g a ły  
d a w n y c h  m is trz ó w , 17.50 U lu 
b io n e  m e lo d ie  18 20 K ro n ik a  
k u ltu ra ln a , J3.50 K o n c e r t ż y 
czeń, 19 50 A u d y c la  d la  w s i, 
20.30 W ło sk ie  tańce lud o w e , 
20.40 G aw ędy  o m uzyce . 21.19 
K o n c e r t  c h o p in o w s k i. 21.49 
F ra g m e n t „P a m ię tn ik a “  T . 
S zew czenk i, 22.00 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y iś k ie g o  — le k c ją  17, 
22.20 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I i  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  dn ia  fi.55. 13.05, W ia 

dom ości 5,05. 6 00 7.00. 7.40,
12.04. 14.00. 18 15. 21 30. 23.55.

5.10 A u d y c ja  d la  w si. 5 25 
M u z y k a . 5.48 G im n a s ty k a , fi.15 
Z p iosenką  do p ra c y , 6.33 K a 

len d a rz  r a d io t y ,  6.40 D la  w y 
ch ow a w czyń  p rze d szko li, 7.15 
P o lsk ie  tańce  lu d o w e . 7.45 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 9.00 D la  k las 
X I ,  9.3G K o n c e r t so lis tó w . 10.05 
M u z y k a . 10.50 S k rz y n k a  . o g ó l
na PR 11.00 D la  k las  l  i  I I ,  
11.25 P rzeg ląd  p rasy  s to łeczn e j,
11.30 .M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w . 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 13.10 A u d y c ja  l ite ra c k a ,
13.30 „Ś lu b y  p a n ie ń s k ie “  — 
s łuch , w g  k o m e d ii A. F re d ry , 
14 10 D la  k las  IV . 14.30 M u zyka . 
15.20 R adziecka  m u z y k a  lu d o 
w a. 15.50 A u d y c ja  a k tu a ln a ,
16.00 M u z y k a  k lasyczna , 16.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17 00*- Z 
życ ia  Z w ią z k u  R adzieck iego,
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa li. 18.09 
Ze sp o rtu , 18 20 A rc y d z ie ła  m u 
z y k i fo r te p ia n o w e j. 18.50 r o -  
gadanka  n au ko w a , 19.00 M u z y 
ka i a k tu a ln o ś c i, 19.25 A u d y c ja  
l ite ra c k a . 19 45 K o n c e r t e tr a -  
doY.y. 20.40 R eportaż lite ra c k i,
21.00 M u z y k a  taneczna. 21.45 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.00 R a j- 
czcw  „P ie ś ń  b u n to w n ik ó w “  — 
b a le t

— N ie w ą tp liw ie , w  tych  spraw ach 
nie bardzo się o r ie n tu ję  —  p rzyzna ł 
A n to n  — ale w ie rz  m i, bracie , ja  
m am  węch. Nosem czuję, że to nie 
jest d la  c ieb ie  odpow iedn ie  to w a rz y 
stwo. Z e rw ij z tym , Żeńka, i p rzy jdź  
do nas... M y m am y ludzi, Żenią, co?! 
Dasz w ia rę , ja  sani się dz iw ię . S ło
w o  honoru. N ie m ów ię, abyś od ra 
zu w stępow a ł. Popracujesz, zoba
czysz. Z b liżysz się do nas. Będziesz 
na p rzyk ład  ro b ił d ła nas p la ka ty , 
zap rzy jaźn isz  się z ch łopcam i... Ro
zumiesz, Żeńka?!

A n to n , uderzony jakąś  nag łą  m y
ślą, aż się za trzym a ł.

—  W iesz co, może pod ją łbyś  się 
p row adzen ia  u nas zajęć, raz w  ty 
godniu? Pogaw ędziłbyś z ch łopca
m i o sztuce, choćby o Leonardo  da 
V in c i, i o tym . ja kże  on... no, w y le 
c ia ło  m i — R afae l, czy ja k?

—  G łu p s tw a  pleciesz, A n ton . F an
taz ję  to  ty  masz bu jną . Po co im  
Leonardo  da V in c i do szczęścia po
trzebny?

—  D u rn y  jesteś, Ż eńka ; będą s łu 
chać ja k  zaklęci. Przecież to  nie jes t 
ta  tw o ja  „czerw ona  ry b k a “ . To lu 
dzie. co się zow ie ! Czy jy  to  możesz 
zrozum ieć?... „T y g a rg i, m ytago rg i, 
s iew riuga . parachod! — ry k n ą ł nagle 
na. całą dz ie ln icę . — P a sa ży ry -p u b li- 
ka. a g ru zcz ik i — naród...“  No. chodź
m y do cy rku , tra f im y  na trzec ią  w a l
kę. D z is ia j obchodzą ju b ile u sz  M aski.

A n to n  zaczął opow iadać Żen i o 
m is trzos tw ach , o w a lka ch  i  naw et 
p rzyzna ł się, że ma pewne p lany w  
tych  spraw ach. Z achw yca ł się teraz 
s ław ą m is trzó w  w a lk i fra n cu sk ie j, 
nagrodam i, m eda lam i, o k laskam i. 
Z na ł ju ż  na pam ięć w szystk ie  c h w y 
ty : ne lsony, p rze rzu ty  przez g łowę, 
m aka rony , w szystko  p rzes tud iow a ł 
bardzo szczegółowo. M a rzy ł o tym , 
by w ys tą p ić  incogn ito , w  masce, w y 
w o łać w szys tk ich  zapaśn ików , po 
łożyć w szystk ich  co do jednego na 
obie ło p a tk i, o trzym ać nagrodę i w 
os ta tn im  dn iu , w śród hucznych o k la 
sków  i tuszu o rk ie s try  u ja w n ić  swo
je  nazw isko  (..Z aw odn ik  w alczący w  
masce, to  n iepokonany, m iody  w o ł-  
żan in , by ty  tragarz , A n to n  K a n d i-  
dow , h u r a ! . “ ) Jedyną  przeszkodą 
b y ł b ra k  m aski. A n to n  nie m ia ł od
pow iedn iego  m a te ria łu .

T i u m a c z i j ł  Z i j t / m u n i  S t a h e r m k !

K ro c z y li c ie m nym i, ja k  gdyby za
m a r ły m i u lic a m i m iasta . Szala ła za
m ieć. Padał d ro b n y , k łu ją c y  śnieg. 
O kna tonę ły  w  ciem nościach.

R ozdzia ł IX

Czarna M aska

D oszli do k ry te g o  dachem  ry n k u . 
W ys ta w y  b y ły  pozabijane gw oździa 
m i. Na placu szalała burza śnieżna. 
P rzy ja c ie le  z b liż y li się do w ysokiego, 
ob itego  deskam i bud ynku  o stożko
w a ty m  dachu. B y ła  to  dz iw na , m ała  
oaza ś w ia tła  w  ponurych  c iem no
ściach śn ieżne j pus tyn i. D w ie  w ie l
k ie  la ta rn ie  p o b rzę k iw a ły  osypyw a
ne śn ieżnym i g ru d ka m i. K rę g i ś w ia 
t ła  porusza ły się po śniegu. B y ło  tu  
nadspodziew an ie  ludno. T ło c z y li się 
ch łopcy sprzeda jący pap ierosy i- i r y 
sy. Ogrom ne, w ie lo b a rw n e  afisze w i
s ia ły  u w e jśc ia . Na je d n ym  z n ich , 
dw óch zapaśn ików  zastyg ło  w  uści
sku n ie lu d zko  nap ię tych  m usku łó w .

—  Patrzc ie , to  on! —  o zw a ły  się 
z ty łu  głosy.

—  G dzie, gdzie? — z w ró c ił w  ty m  
k ie ru n k u  g łow ę  A n ton . —  O... tam , 
w idzę.

T o ru ją c  sobie drogę w śród  zasty
głego w  bezruchu tłu m u , zb liża ł się 
do. w e jśc ia  o lb rzym i, lecz n ie zw yk le  
e leganck i mężczyzna. D z iw n ie  b ły 
ska ły  b ia łka  jego oczu. Z da leka po
dobny by! do M urzyna . W rzeczy
w istości tw a rz  jego szczelnie z a k ry 
w a ła  czarna m aska. ,

— Czarna M aska — szepną! w z ru 
szony A n ton . — Czarna M aska zm u
si dz is ia j do zd jęc ia  m ask i S ta low ą 
M askę.

—  Przecież to  ty lk o  zaw racan ie  
g ło w y , czy ty  nap raw dę  w  to  w ie 
rzysz. A n ton?

— Co ty  tam  wiesz —  ob ruszy ł się 
A n to n . — To  nie uk ładan ie  w ie rszy 
ków . T u ta j śą s łyn n i ludzie, m is trzo 
w ie  św ia ta .

W  ha llu , gdzie na zam arzn ię te j 
z iem i leża! d yw a n  z łu p in e k  słonecz-

—  Proszę p rzy jść  d z is ia j, dok to 
rze; m am  k a p ita ln ą  w a lkę . Z ap e w 
n io n y  kom p le t. Będzie „na p a rza n - 
ka ".

D o k to r s ta ł przed afiszem  i ro b ił 
ja k ie ś  ta jem n icze  znaczki na tabe li 
m is trzo s tw , um ieszczonej na o d w ro t
ne j s tron ie  p rog ram u cyrkow ego.

—  W ita jc ie , dokto rze ! — z a w o ła ł 
K a ra s ik  podchodząc do niego. — N ie 
spodziew ałem  się was tu ta j spotkać, 
ale...ale, w y  z pew nością znacie 
w szystk ie  ta jn ik i tego oszustwa.

K a ra s ik  ce low o pow ie d z ia ł to  
w szystko  bardzo głośno, p a trz y ł p rzy 
tym  tr iu m fu ją c o  na A n tona . A  masz, 
w idz isz , teraz, ja k  w yg lądasz!

— M ło dy  cz łow ieku  — spoko jn ie  
p ow iedz ia ł d ok to r. — Czy w y  pow aż
nie m yś lic ie , że k to k o lw ie k  z obec
nych, poza beznadz ie jnym i id io ta m i

1’iun r r / y  p s/.n:

Jesl tu dobrze 
i wesoło

Przed kilkunastu tygodniami 
wraz z grupą pionierów z Piotr
kowa wyjectiai na zaciąg pio
nierski tow. Kyszard Grusz c- 
ki — pracownik Piotrkowskiego 
Kombinatu bawełnianego im. 
M. Nowotki.

Oslainio napisał on do zarzą
du zakładowego ZM P list, któ
ry niżej publikujemy.

K o ch a n i Tow arzysze !
Donoszę W am , że w raz z 30 

p io n ie ra m i z Woj. łódzk iego  
—  p racu ję  w  gospodarstw ie  
P G R -O pa lów ek (żespo ł Bobo
lice) w  w o j. kosza lińsk im .

W a ru n k i m arny bardzo do
bre. M ieszkam y w  jasnych  i 
c ie p łych  poko jach . W y ż y w ie 
nie o trz y m u je m y  także dobre. 
A p e ty t  m am  — ja k  n ig d y  
do tąd !

Jest u nas bardzo wesoło. 
Wszyscy, p ra cu ją  uczc iw ie  i z 
zapałem . W k o le k ty w ie  p io 
n ie rsk im  czu ję  się ja k  w  ro 
dzim e.

Chcę Was jeszcze zaw iado
m ić. że na o s ta tn im  zebrar.-.u 
o rg a n iza c ji zetempowskie.) - >- 
s ta iem  w y b ra n y  p rze w o d n i
czącym zarządu zespołowego 
Z M P . W na jb liższym  czasie 
pojadę p raw dopodobn ie  na 
ku rs  agronom ów .

P rzesyłam  serdeczne po
zd ro w ien ia  d la  m łodzieży 
P io trk o w a , szczególnie d ła  
sw o ich  p rz y ja c ió ł ,z K o m b i
na tu .

RySZATlt) GRUSZECKI
PG R  O p a tó w ek , w o j. K o sza lin

Se

n ika . K a ra s ik  zobaczył zna jom ego 
lekarza. B y ł to  s ta ry  p rzy ja c ie l jego 
o jca  z okresu un iw ersyteck iego . Od 
czasu do czasu odw iedza ł dok to ra  
K aras ika . Z aw odn icy  b io rący udzia ł 
w  m is trzos tw ach  le czy li się u n ie 
go. Z d e jm u ją c  m ask i, koszu lk i i n ie 
odłączną napuszoność, m is trzo w ie  
św ia ta  z ża łosnym i m in am i ska rży li 
się na b ic ie  serca, w  skup ien iu  chu 
cha li w  dok to rską  łys inę  i po o trz y 
m aniu  recep ty z ponurą grzecznością 
zaprasza li go na m is trzos tw a .

Rys. J. R o c k i

i n o w ic ju sza m i, w ie rz y  w  p ra w d z i
wość w a lk i fra n c u s k ie j zaw odow 
ców? Z apew n iam  was, \vsz3'scy w ie 
dzą. że to  lipa . n iepotrzebna s tra ta  
czasu, że zapaśnicy w alczą w ed ług  
z gó ry  ułożonego p lanu , że Czarna 
M aska n ia  pow iększone serce, że 
w szyscy ci boha te row ie  n ie  są w a rc i 
an i grosza.

— W ięc dlaczego pub liczność ta k  
p o tu ln ie  da je  się w odzić za nos?

(c. d. n.)

Cli iiSitjis nów  
sp o tk a ła  

surow a k a r a
W yd z ia ł S p o teczno -A dm in i- 

¡s tra c y jn y  Prez. PRN w  R y p in ie  
w  os ta tn ich  dn iach zorgan izo
w a ł pub liczną  rozp ra w ę  p rze
c iw ko chu lig a n om  z pow. ry -  

I p ińskiego. C h u lig a n ; ci w  stan ie  
n ie trzeźw ym  zak łó ca li spokó j 
pub liczny, w szczyna li a w a n tu - 

I rv. b ra li udz ia ł w  bó jkach .
K o le g iu m  O rzeka jące  Prez. 

PRN u ka ra ło  ch u lig a n ó w - Anto
niego Lewandowskiego g rz y w 
ną w  wysokości 70(1 zl. Stanisła
wa Kościńskiego g rz y w n ą  w  
wysokości 500 zł. Antoniego Ka- 

I mińskiego i Czesława Miazdow- 
skiego g rzyw n ą  w  w ysokości 

¡300 zł. In n i c h u lig a n i zosta li u- 
k a ra n i g rz y w n ą  i pracą p o p ra w - 

I ćzą.
Korespondent 

ST. DYB AKOW SKI 
Rypin

Nagrody 
a u to rs k ie

d z ia łu  ro z ry w k o w e g o  o trz y m u ją :
1) E. K o to w s k i (M a rk i k /W - \v y )  —

I za zadan ie  p rz y ro d n ic z e  w n r  1283,
| 2) Z. K o n ie c z n y  (Ko. irz y ń  W lk p . — 

p io ? im y  o d o k ła d  ¡y adres) — za 
erzyżów ke  p rz y ro d n ic z a  w n r  1284. 
;■) A . O ża ro w sk i (K ie lc e ) ~  za a ry t -  
m o g ra f w  n r  1287. 4) T. M o c z n ik  
'K ra k ó w )  — za s z y fro g ra m  w n r 

| 1290. 5) J. S u łk o w s k i (W arszaw a) — 
ra s z y fro g ra m  g e o g ra fic z n y  w n r  
1293. 6—7) D. F o ry s ia k  (W arszaw a) 
— za k rz y ż ó w k ę  w a r  1299 i k o m P i- 

| ła tk ę  w a r  1356, 8— 10) A , D on ko  
S łup sk) — za re b u so g ra f w  n -  p u l.  
ebus k o ’o w y  w  nr 

żów kę  w n r  1350.
R ac ibó rz ) — za

v n r 1320 i z o o -k r z y 
350. i l ) A* G liń sk i
1 la b ir y n t w n r  1. 94.
K o lno ) — za Z3da :ve

n r 1305. U i— 14) Z.
-fizawa) — za oz-
ir  1323 i kmzyżÓM.■kę

geo g ra ficzne  w 
m a ń sk i (W
f ig u r y  w

a r  1335. 15) J. Czechowicz (Je le 
n ia  G óra ) — za e lim in a ik ę  w  n i K-37, 
16) K . Zb o la ły  (G o cza łko w ice ) — /a 
w ężow n icę  w  n r  1338. 17) j .  D ą
b ro w s k i (W arszaw a — (p ro s im v  o do 
k ła d n y  adres) — za k rz v ż ó w k e  w 
u r 1329. 1S— 19) W.  S taszczyńsk i
(W ro c ła w ) — za k rz y ż ó w k ę  w  n r  
346 i zadan ie  chem iczne  w n r 1.759, 

rtl) P. M a jc h rz a k  (Sobie, ^e- n ie) — z-a 
[ m ag iczne  f ig u r y  w n r  1353.
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do narodów I rządów
ws/ys l k  i h Ł rajów

Bjkowinia
-p rz e d e ^ s z y s tk im

P A R Y Ż . W dn iach  11 i 12 g ru 
d n ia  odbyły  się w  Paryżu w  ho
te lu  ..Regina“  obrady ko n fe re n 
c j i  e u ro p e jsk ie j p rze c iw ko  re- 
m U ita .ryzacji N iem iec zachod
n ich .

Na kon fe renc ję  p rzyb y to  oko
ło  150 de legatów  z 15 państw  
Jak w iadom o. rząd francusk i 
o d m ó w ił w ydan ia  w iz  w jazdo 
w ych  delegatom  Z w ią zku  Ra
dzieckiego. Po lski. Czechosłowa
c ji.  W ęgier, R u m u n ii i B u łg a rii.

P ie rw szy p rzem aw ia ł b. p re 
m ie r Edouard D alad ier.

N astępnie zabra ł głos b. m in i
s ter sp raw  w e w n e trżnych  rządu 
boóskiego  Heioemann, k tó ry  
p o d k re ś lił, te  zjednoczenie N ie 
m iec jest powszechnym  p ragn ie 
n iem  narodu n iem ieck iego  i za
znaczył. że re m ilita ry z a c ja  N ie 
m iec zachodnich u n ie m o ż liw i na 
bardzo d ługo  p rzyw rócen ie  jed
ności jego o jczyzny.

Znany uczony fran cu sk i Pozzo 
d l B o rgo  s tw ie rd z ił, że uk!adv 
pa rysk ie  są absurdem . P odkre 
ś li ł on. iż absurdem  byłoby ra
ty f ik o w a n ie  uk ła d ó w  pa rysk ich  
po to  ty lko , aby zrob ić  p rzy jem  
ność A m erykanom . S tw ie rd z ił 
on, że rząd fra n c u s k i fo rs u ją c  
ra ty f ik a c ję  u k ła d ó w  pa rysk ich  
lekcew aży wolę narodu.

Poseł do Izby G m in  z ram ie 
n ia  p a rt ii la b o u rzys to w sk ie j S il- 
ve rm an  zw ró c ił się z apelem  do 
cz łonków  p a rlam en tu  fra n cu 
skiego, aby nie ra ty f ik o w a li 
u k ła d ó w  paryskich .

P ro fesor U n iw e rsy te tu  Hei- 
de lbersktego Belz.er ośw iadczył, 
że uzb ro jen ie  m ilita ry s tó w  rye- 
m ieck ich  będzie oznaczało za
gładę d e m o kra c ji w Europ ie , i 
p o d k re ś lił, że rząd boński nie 
rep rezen tu je  N iem ców , lecz je 
d yn ie  am erykańsk ie  ko ła rzą
dzące, a przede w szys tk im  D u i- 
lesa.

D akianrja  europejskiej konferencji 
p zec:w''.o remi itaryzacji 

Niemiec zach.
P A R Y Ż . K o n fe re n c ja  euro

pe jska  p rzec iw ko  rem iltta ryzac .ji 
N iem iec zachodnich, uchw a
l i ła  dek la rac ję , w  k tó re j czy
ta m y :

— U k ła d y  londyńsk ie  i p a ry 
sk ie  będą m ia ły  ja k  najgorsze 
s k u tk i d la  sp raw y rokow ań  i 
d la  złagodzenia napięcia w  sto
sunkach m iędzynarodow ych.

K on fe renc ja  domaga się, aby 
p rzy  poszanowaniu p ra w  każde
go rządu i każdego państw a 
uczyn iono  w szystko, co jest 
m oż liw e , by:

znaleźć sposoby zjednoczenia 
N iem iec w  drodze w o ln ych  i 
ta jn y c h  w yb o ró w ;

zawrzeć tra k ta t poko jow y 
z N iem cam i i tra k ta t państw o
w y  z A u s tr ią ;

osiągnąć powszechne, je d n o - ' 
czesne i ko n tro lo w a n e  rozbro
jen ie .

K on fe re n c ja  podkreśla, że po
s tu la ty  te nie dadzą się pogo
dzić v  re m il.ta ry z a c ją  N iem iec 
zachodnich, i zwraca w  szcze
gólności uwagę narodu n ie 
m ieck iego  na fa k t. że w cie len ie  
w  życie u k ła d ó w  londyńsk ich  
i pa rysk ich  u n ie m o ż liw iło b y  na 
bardzo  d ługo  p rzyw ró ce n ie  je d 
ności N iem iec.

K on fe re n c ja  w zyw a narody 
i rządy w szystk ich  k ra jó w , abv 
w ys tę p o w a ły  z in ic ja ty w ą  i po
p ie ra ły  każdą in ic ja ty w ę , k tóra  
w ysuw a  na p ie rw szy plan spra 
w ę  ro ko w a ń  oraz, cb y  sp rzec i
w ia ły  się w szystk iem u, co m o
że zan iknąć drogę do rokow ań .

Światowa opinia publiczna o nocie ZSRR
B E R L IN . K om en ta rze  n ie 

d z ie ln e j prasy zachodn io -n łe - 
{ m ie c k ie j na tem at no ty  rządu 

radzieck iego z 9 g ru d n ia  pod
k reś la ją  w  szczególności ośw iad
czenie Z w ią zku  Radzieckiego, iż 
ra ty f ik a c ja  u k ła d ó w  p a rysk ich  
u n ie m o ż liw i porozum ien ie  czte
rech m ocars tw  w  sp raw ię  z jed 
noczenia N iem iec.

D z ie n n ik  soc ja ldem okra tyczny  
„D ie  F re ih e it“  w skazu je , że re
zu lta tem  ra ty f ik a c ji u k ła d ó w  pa
rysk ich  b y ło b y  ostateczne roz
b ic ie  N iem iec i Europy.

Kierownictwo SPD 
ostrzega Adenauera

B E R L IN . K ie ro w n ic tw o  So
cjaldemokratycznej P a r t ii N le - 
m ieć (SPD) po referacie prze
wodniczącego p a r t i i Ollenhauera 

] uchwa.H!o w niedzielę na zebra- 
| rdu w Bonn rezolucję, w  której 

czytamy m. In .:
C a ły  naród n ie m ieck i pow i- 

| nien w iedzieć, że grozi n iebez- 
[ p ieczeństw o podważenia wszyst- 
| k ich  podstaw  do rokow ań  m ię- 
1 dzy czterem a m ocars tw am i w 

sp raw ie  poko jow ego zjednocze
nia N iem iec w  w a run ka ch  w o l
ności. SPD w zyw a Bundestag i 
rząd zw ią zko w y  do ja k  n a j
w iększych  w y s iłk ó w , ażeby prze
szkodzić uw ieczn ie n iu  rozb ic ia  
N iem iec. Należy w yko rzys tać  
w szystk ie  m ożliw ośc i podjęcia 
rokow ań  czterech m ocars tw  w 
sp raw ie  poko jow ego zjednocze
nia N iem iec.

SPD ostrzega przed zgubną 
próbą stw orzen ia  przez ra ty f ik a 

c ję  u k ła d ó w  pa rysk ich  fa k tu  do
konanego, k tó ry  na d ługo  zam k
nie drogę do porozum ien ia  m o
ca rs tw  o ku p acy jnych  w  sp raw ie  
zjednoczenia N iem iec. P róba ta 
ka  g ro z iłab y  rów n ież now ym  za
ostrzen iem  sprzeczności m iędzy
narodow ych..

Powyższa rezo luc ja  p rzy ję ta  
została jednom yśln ie .

Zaniepokojenie 
amerykańskich kół 

oficjalnych
N O W Y  JO R K . K o m e n ta to r 

d z ie n n ika  „W a sh ing to n  Post"
R oberts pisze, że nota rządu ra 
dzieckiego z 9 g ru d n ia  oraz 
p rzem ów ien ie  W. M. M oło tow a  
z o k a z ji dz ies ią te j roczn icy pod
p isan ia  u k ła d u  fran cu sko -ra - 
dzieclciego w y w o ła ły  zan iepoko
jen ie  w  a m e rykańsk ich  kołach 
o fic ja ln y c h .

Ze s łów  R obertsa  w y n ik a , że za
n ie p o k o je n ie  to  w y w o ła n e  zosta ło  
zd em askow an iem  m a n e w ru  p re 
m ie ra  fra n c u s k ie g o  M endes-F ran- 
ce‘a, k tó ry  dążąc do r a ty f ik a c ji  
u k ła d ó w  p a ry s k ic h  z a pe w n ia ł 
rów nocześn ie , iż  n ie  za m yka  rze 
ko m o  d rz w i p rzed  p óźn ie jszym ! 
ro k o w a n ia m i ze Z w ią z k ie m  Ra
d z ie c k im .

Z d a n ie m  R obertsa , a m e ry k a ń 
sk ie  k o ła  o f ic ja ln e  z oba - 
wą oczeku ją , ja k i  w p ły w  w y 
w rze  zdem askow an ie  m a ne w ru  
M endes-F rance ‘a na g łosow an ie  
nad ra ty f ik a c ją  u k ła d ó w  p a ry s 
k ic h  w  Z g ro m a d ze n iu  N a ro d o w ym  
we F ra n c ji i w  p a rla m e nc ie  boń- 
sk im . R obe rts  da je  do z ro z u m ie 
n ia , że pod róż  D u llesa  do E u ro p y , 
Jaką zam ie rza  on odbyć  w p rz y 
sz łym  ty g o d n iu , zw iązana  je s t z 
tą oko liczn ośc ią .
Korespondent „N e w  Y o rk  T i

mes“  w  Bonn. H and le r, ża li się 
na to, że zdaniem  o fic ja ln y c h  i 
kó l bońskich. no ty  radz ieck ie  w  ) 
sp raw ie  N iem iec „zaczyna ją  w y 
w ie rać w p ły w  na n a s tro je  w  j

JLelrc/cr h i s t o r i i

N iem czech zachodnich. Z aw a rte  | 
w  o s ta tn ie j nocie rad z ie ck ie j o- 
strzeżenie, iż  „w  w yp a d ku  ra ty 
f ik a c ji  u k ła d ó w  pa rysk ich  nie 
może być żadnej d ys k u s ji nad 
spraw ą z jednoczenia N iem iec, 
doszło do św iadom ości N iem 
có w “ .

„N e w  Y o rk  T im es", naw ią zu 
jąc do re a k c ji społeczeństwa 
francusk iego  na n o ty  radziec
k ie  podkreśla, iż F rancuz i n ig 
dy  n ie  b y li zachw yceni p lanem  
re m ilita ry z a c ji N iem iec.

O s try  ton no ty  rad z ie ck ie j i 
p rzem ów ien ia  M p ło to w a  —  p i
sze „N e w  Y o rk  T im e s" —  o- 
s trzeg ły  Paryż, że M oskw a  rze
czyw iśc ie  za jm ie  stanowczą po
staw ę w  w yp a d ku  ra ty f ik a c ji 
układów 7 parysk ich .

D z ie n n ik  s tw ie rdza , że „w ię k 
szość“  M endes-France ‘a n ie u 
s tann ie  szczupleje.

„ Is tn ie je  m ożliw ość porażki 
Mendes~Franee‘a — kończy i 
d z ie n n ik  — przed postaw ien iem  | 
pod g łosow anie u k ła d ó w  parys- j 
k ich  lu b  też w  w ypadku  od rzu 
cenia tych  u k ła d ó w  przez Zgro
m adzenie N arodow e“ .

Czy jest już za późno?
L O N D Y N . Szereg d z ie n n ikó w  

b u rżu azy jnych  w yraża  zaniepo
ko jen ie  podkreś la jąc , Iż r a ty f i
kac ja  uk ła d ó w  pa rysk ich  spo
w odu je  w zm ożenie nap ięc ia  m ię 
dzynarodowego.

„R eyno lds  N ew s", kom en tu jąc  
notę radziecką z 9 g rudn ia , p i
sze m. in .: „O sta tecznym  rezu l
ta tem  uk ła d ó w  pa rysk ich  może 
być rozpętan ie  w yścigu  zbro jeń  
w  Europie... Pon iew aż punktem  
w y jś c io w y m  w yścigu  zbro jeń  
będzie re m ilita ry z a c ja  N iem iec, 
należy bezw arunkow o  podjąć

osta tn ią  próbę, aby u n ik n ą ć  te
go k roku ... N aw e t obecnie n,ie 
jest za późno, by postaw ić py
tan ie , czy w a r to  iść na ta k ie  
ry z y k o  —  na re m ilita ry z a c ję  
N iem iec zachodnich.

„Delhi Times": 
słuszność jest 

po stronie ZSRR
D E L H I. D z ie n n ik  „D e lh i T i

m es" w  a rty k u le  pt. „R a ty f ik a 
c ja  uk ła d ó w  pa rysk ich  zagrozi 
p o ko jo w i św ia to w e m u “ ,, pisze: 
W  In d ia ch  i n ie  ty lk o  w  Ind iach  
wzm aga się p rzekonanie , że je
żeli is tn ie je  obecnie zagrożenie 
poko ju  św ia tow ego, to  pochodzi 
ono od obozu, k tó rem u  przew o
dzą S tany Zjednoczone...

D ecyzja  m ocars tw  zachodnich 
w  sp raw ie  re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec zachodnich w y w o łu je  po
w ażne zan iepoko jen ie  oraz za
graża E urop ie  i ca łem u św ia 
tu.

D e k la ra c ja  m o sk ie w ska  je s t <!o- 
k tim e n te m  o w ie lk im  znaczen iu  
h is to ry c z n y m  1 tru d n o  będzie po 
l ity k o m  S tanów  Z je d n o czo n ych  
podw ażyć za w a rte  w n ie j a rg u 
m e n ty . Z o p in ią  p ub lic z n ą  na
leży  się lic z y ć . W  ja k i  soosób p o 
l i t y c y  zachodn i m o p  u n ik n ą ć  od
p o w ie d z ia ln o śc i za. o d rzucen ie  ro z 
sądne j p ro p o z y c ji w  sp raw ie  zw o 
ła n ia  k o n fe re n c ji o g ó ln o e u ro p e j
s k ie j z udz ia łem  w sz y s tk ic h  k ra 
jó w  E u ropy?  W styd , że u z n a li on i 
za m o ż liw e  bez żadnego uzasad
n ie n ia  o d rz u c ić  ta ką  p ro p o zyc ję . 
A m e ry k a n ie  i A n g lic y  p o w in n i 
pozbyć się w s z e lk ie j m y ś li o izo 
la c j i  Z w ią z k u  R adzieck iego  lu b  o 
o k rą że n iu  go. P rości lu d z ie  na ca
ły m  św iec ie  będą p rz e c iw k o  te 
m u w a lc z y li.  P rości lud z ie  na ca
ły m  św iec ie  są g łęboko  p rz e k o 
nan i, że Z w ią z e k  R ad z ie ck i po 
trz e b u je  p o k o ju  i gorąco dąży do 
p o k o ju . Czy sie to  kom uś podoba, 
czy n ie  — p ra w d a  i słuszność są 
po s tro n ie  Z w ią z k u  R adzieck iego  
— a p rz e c iw k o  S tanom  Z je d n o 
czonym .

0  u m o c n i e n i e  

„strefy pokoju” 
w Aiji

Komunikat o rokowaniach premierów 
Chin I Burmy

P E K IN . A genc ja  N ow ych C h in  
podała k o m u n ik a t o ro ko w a 
n iach  m iędzy p rem ie rem  Rady 
P ańs tw o w e j C h in  Czóu E n -ia iem  
a p rem ie rem  B u rm y  U Nu.

P R E M IE R Z Y  C h in  1 B u rm y  w y - 
ra z il i  za dow o len ie  z pow odu  te 

go, że po ich  w s p ó ln e j d e k la ra c ji z 
29 cze rw ca  1954 r. za c ie śn iły  się 
p rz y ja z n e  s to su n k i m ięd zy  C h in a 
m i a B u rm ą . O ba j p re m ie rz y  p o 
tw ie rd z il i ,  że p ięć zasad p oko jo w e - 
go w s p ó łis tn ie n ia  n ie zm ie n n ie  o k re ś 
la s to su n k i m ięd zy  obu k ra ja m i.  
C h in y  i  B u rm a  — g łos i p o ro zu m ie 
n ie  — p o w in n y  ró w n ie ż  w  p rz y 
szłości u trz y m y w a ć  ścis łe  s to su n k i, 
aby um acn iać  p rz y ja z n ą  w spó łp racę  
m ięd zy  sobą.

W C E LU  ro z w ija n ia  s to su n ków  «- 
ko n o m ic z n y c h  i k u ltu ra ln y c h  

m ięd zy  obu k ra ja m i,  zgodn ie  z za
sadam i rów n o śc i i w za je m n y c h  k o 
rzyśc i, oba j p re m ie rz y  uw aża ją  za 
kon ieczne  rozpocząć p rz y g o to w a n ia  
do u ru c h o m ie n ia  k o m u n ik a c ji lo tn i 
cze j m iędzy C h in a m i a B u rm ą ,

OB A J  p re m ie rz y  p o s ta n o w ili zgod
n ie , że każdy  z obu k ra jó w  

w ezw ie  sw ych  o b y w a te li p rz e b y w a 
ją c y c h  w  d ru g im  k ra ju ,  tzn . o b y 
w a te li b u rm a ń s k ic h  za m ie szku ją  - 
cych  C h in y  lu b  o b y w a te li c h iń s k ic h  
za m ie szku ją cych  B u rm ę , aby szano
w a li p raw a  i zw ycza je  k ra ju ,  w  
k tó ry m  zam ie szku ją , i n ie  b ra l i  u- 
d z ia łu  w  jego  d z ia ła ln o śc i p o li ty c z 
ne j. K a żd y  rząd g o tó w  będzie b ro 
n ić  p ra w  i In te re só w  o b y w a te li d ru 
g ie j s tro n y , z a m ie szku ją cych  Jego 
k ra j.

WOBEC tego, że w y ty c z e n ie  l in i i  
g ra n ic z n e j m ięd zy  C h in a m i a 

B u rm ą  n ie  zosta ło  w  p e łn i d oko n a 
ne, oba j p re m ie rz y  u zna li za k o 
n ieczne u reg u low a ć  tę  sp raw ę w 
duchu  p rz y ja ź n i, w  o d p o w ie d n im  
czasie, drogą d y p lo m a tyczn ą .

O ba j p re m ie rz y  w y ra z il i  nad z ie ję , 
że w celu zape w n ie n ia  p o k o ju  w 
A z ji 1 na ca łym  św iec ie  w szys tk ie  
k ra je  A z ji i całego św ia ta  p rz y jm ą  
p ięć zasad p o ko jo w e g o  w s p ó łis tn ie 
n ia .

O ba j p re m ie rz y  uw aża ją , że 
w szys tk ie  k ra je  m a ją  p ra w o  do n ie 
zaw is łośc i n a ro d o w e j i ro z k w itu  o- 
raz do zabezpieczenia p rzed  in g e 
re n c ją  obcą i  agres ją .

MMwmMwt SfWtkttKd W

H IT LE R : kom unizm  bę dz ie  
-likw idow any...!

A D E N A U E R :
izie zlikwidowa

komunizm bę- 
ny...!

Apelujemy do Was bracia z Europy zachodniej
—  w a lczc ie  p rze c iw ko  W e h rm a ch to w i

a tak  to wyg ląda ło . ! ...a m o ie  to
~ze gorzej...

. ( „M la d a

w y g lą d a i  jesz - 

F ra n ta "  — CSR)

(Dokończenie  ze str.  1)

d ij I chorób, że pozbaw ia  się ją  
podstaw ow ych lu d zk ich  p raw , że 
zmusza się ją  do ciężk ich  prac 
za n is k im  w ynagrodzen iem . A  
ileż je s t m ilio n ó w  ch łopców  i 
dziew cząt w  różnych k ra jach , 
k tó rzy  będąc ana lfabe tam i nie 
mogą u jrzeć  p rom iennego św ia 
tła  sw e j k u ltu ry  na rodow e j 1 
k u ltu ry  innych  narodów .

G łó w n ą  p rzyczyną  stale po
garsza jące j się s y tu a c ji m łodzie
ży w ie js k ie j w  w ie lu  k ra jach  
jes t p row adzona przez te k ra je  
p o lity k a  zbro jeń  i p rzygo tow ań 
w o jennych .

M ło d z i ch łop i naszego k ra ju  
ja k  i cala m łodzież polska nie 
mogą obo ję tn ie  patrzeć, jak  pod 
dow ództw em  h it le ro w s k ic h  ge
ne ra łó w  tw o rzy  się znow u ten 
sam W ehrm ach t, k tó rego  d y w i
zje p a liły  nasze w io s k i i b u rzy 
ły  W arszaw ę — ja k  popiera się 
tych  sam ych h itle ro w c ó w , k tó 
rzy  m a ją  na sw ym  sum ien iu  6 
m ilio n ó w  P o laków , m ilio n y  
F rancuzów , Rosjan, B e lgów  za
m ordow anych  w  czasie I I  w o j
ny  św ia to w e j.

Czyż n ie  s tanow i to  groźby 
d la  w szys tk ich  na rodów  euro
pe jsk ich . W łaśn ie  d la tego zebra
ła  się kon fe renc ja  w  M oskw ie  
k ra jó w  eu rope jsk ich  i w skazała

i jeszcze raz drogę do zapew n ie 
n ia  poko ju  w  Europie.

Do was zw racam y się s ios try  
i b rac ia  z F ra n c ji, W ioch, N ie 
m iec zach., B e lg ii, H o la n d ii, Da- 

i n il.  A p e lu je m y  do was p rzed
s ta w ic ie li m łodzieży k ra jó w  ca
łe j E uropy — W e h r m a c h t  
z a g r a ż a  r ó w n i e ż  i 

i w  a m. W aszej w o lności i  n ie 
podległości waszych k ra jó w .

I M łodzież po lska p rzekonana 
jest, że z jeszcze w iększym  za
pałem  w spó ln ie  będziem y prze
c iw s taw iać  się ra ty f ik a c ji wo
jennych  u k ładów , w spó ln ie  roz
w ija ć  będziem y kam pan ię  o zo r
gan izow anie  systemu zb io ro 
wego bezpieczeństwa Europy.

D łu g o trw a łą  m an ifes tac ją  
p rzy  ję li zebran i w ys tąp ien ie  de
legata  P o lsk i.

W dn iu  dz is ie jszym  zab ie ra li 
rów n ież  m. in . glos delegat 
F ra n c ji i p rzedstaw ic ie l m ło dz ie 
ży n iem ieck ie j z N iem iec zach.

M łodzież n iem iecka  —  m ó
w i! on — n ie  chce pośw ięcić 

| swego życia d la  rea liza c ji p la 
nów  podżegaczy w o jennych , 

j Z w racam  się szczególnie do 
was, drodzy p rzy jac ie le  z k ra 
jó w  eu rope jsk ich  z gorącym  a- 

I pelem. S o lid a ryzu jc ie  się z na
m i, dodaw a jc ie  nam s iły  i  o tu - 

i chy w  naszej s łusznej walce, bo

ty lk o  pokó j zapew n i naszym  na
rodom  z iem ię  i ch leb

N ie  by ło  końca ok laskom  i 
d łu g o trw a łe j m a n ife s ta c ji w y 
raża jące j pełną so lidarność z 
m łodzieżą n iem iecką . W ydaw a ło  
się, że głos ten słyszy cała Eu
ropa.

Podobnie  ?, w ie lk im  en tuz jaz 
m em  p rz y ję li zebran i przem ó
w ie n ie  m łodego Francuza, k tó ry  
opow iada ł o pogarszających się 
w a ru n ka ch  życia m łodzieży 
w ie js k ie j w  jego k ra ju . M ó w ił 
on w  ja k i sposób m łodzież fra n 
cuska o rgan izu je  się i jednoczy 
w  w alce p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji 
u k ła d ó w  pa rysk ich .

W ieczorem  w  sa li Szuberta  
odby ło  się rozdan ie  nagród la u 
reatom  ko n ku rsu  zo rgan izow a
nego z o ka z ji M iędzyna rodow e
go S po tkan ia  M łodz ieży W ie j
sk ie j. K o n k u rs  ten zo rgan izow a
ła  red a kc ja  m iesięczn ika  $ F M D  
„M ło d z ie ż  Ś w ia ta “ . Z dum ą dzie
lę się w iadom ością , że w  ko n 
ku rs ie  ty m  zd oby liśm y d rug ie  
m iejsce.

W  d n iu  ju trze jszym  delegacja 
po lska spotka się z p rze d s ta w i
c ie la m i m łodzieży w ło s k ie j. W 
d n iu  ju trz e js z y m  trw a ć  będą w7 
da lszym  ciągu obrady,

H A L IN A  K R Z Y W D Z IA N K A

Wiedeń, 13 g ru d n ia  1954 r.
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Dzień powszedni rodziny Titowych

Kolega A n to n i P a ń ków  ze 
w si K ró w k a  Sama i w ie lu  in 
nych  naszych C z y te ln ik ó w  
p ros i, żebyśm y nap isa li o ty m , 
ja k ie  są doch o d y  ra dz ie ck ich  
k o łc h o ź n ik ó w , ja k  g ospodaru 
ją  na w s p ó ln e j gospodarce i na 
sw o ich  d z ia łk a c h  p rzyza g ro d o 
w ych .

S p e łn ia m y  dziś p rośbę na
szych C z y te ln ik ó w .

K o łch o z  im . L e n in a , w  k tó 
ry m  m ieszka rodzina  M icha ła  
T ito w a  z n a jd u je  się w  re jon ie  
k u rh a n iń s k im  K ra ju  Krasno- 
darsk iego . 7. roku  na rok rośnie 
bogactw o ko łchozu , z roku  na 
ro k  d o s ta tn ie j ży ją  jego cz łon
ków7̂ .  R ó żnok ie runkow a  go
spodarka ko łchozow a — hodo
w la . up raw a  roś lin  zbożowych 
i up raw a  ro ś lin  p rzem ysłow ych  
—  przynosi coraz wyższe docho
dy.

R odzina M icha ła  T ito w a  m ie 
szka w  je d n ym  z b ia łych  dom- 
kó w , k tó re  c iągną się w zrlłuz 
g łó w n e j u lic y  ko łchozu. R an
k iem . k iedy do ok ien  zagląda 
b lade ś w ia tło  św itu , M ich a ł i 
jego żona, N ina  Josifow.na w y 
chodzą do pracy. Przez ja k iś  
czas idą razem, a potem  ich d ro 
g i rozchodzą się: on skręca w 
k ie ru n k u  sta jen , ona przysp ie 
sza k ro ku , słysząc n ie c ie rp liw e  
gdakan ie  k u r na p tas ie j fe rm ie . 
\V  parę godzin, po rodzicach w y-

T llo w o w ie  o d b ie ra ją  z ko łch o zo w e g o  m agazynu  część w y na g ro dze n ia  
w  zbożu.

chodzą z dom u W ała, L uba  i
L idka . W szystkie  trzy  uczą się 
jeszcze w szkole. Na gospodar
stw ie  zosta je m atka  N in y  Josi 
fo w n y  —  M a ria  'Se liw estrow m a. 
T ak  zaczyna się dzień rodz iny  
T ito w ych .

Praca M icha ła  i N in y  w  k o ł
chozie zabezpiecza d o b roby t dla 
ca łe j ich duże j rodz iny . W 
p ie rw szym  półroczu 1954 r. w y 
p racow a li 7fi5 d n ió w e k  obra
chunkow ych. Do te j pory o trz y 
m a li oko ło  dw u  ton pszenicy 
i 1147 ru b li w gotówce. W edług 
p row izo rycznych  ob liczeń k o ł
chozowego bucha lte ra , w yn a 
grodzen ie  pieniężne za ca ły  rok 
pracy T ito w y c h  w  ko łchozie  w y 
niesie ponad 6.000 ru b li.  Do te
go dochodzi w ynagrodzen ie  w 
na turze  — zboże, w arzyw a, 
owoce, nab ia ł itd .

D zia łka  przyzagrodow a także 
da je  poważne dochody. M ich a ł 
T icho n o w icz  s łyn ie  w  ko łchoz ie  
ja ko  zn a ko m ity  og rodn ik . Na 
p ó łh e k ta ro w e j dzia łce  w yhodo
w a ł sad —- grusze, jab ło n ie , ś li
w y , czereśnie i m orele. M iędzy 
d rzew am i rosną: kuku ryd za , 
z ie m n iak i, kapusta, pom ido ry , 
fasola. Owoce i w a rzyw a  z. 
d z ia łk i p rzyzagrodow e j w ę d ru ją  
na s tó ł rodz iny  T ito w y c h , a 
część z n ich  — na ko łchozow y 
ryne k . Poza sadem I ogrodem  
w a rz y w n y m  rodzina  T ito w y c h  
posiada w łasną krow ę, byczka, 
2 św in ie  i 120 ku r. C a łym  tym  
gospodarstw em  zarządza w  
g łó w n e j m ierze M aria  S e liw e- 
s trow na , a pom agają je j trzy  
w n  uczki.

Co roku  na jes ien i, M ich a ł i 
N ina  w -ru s z a ją  do m iasta po 
„duże “  sp ra w u n k i. W tym  roku

zakupy b y ły  szczególnie bogate: 
nowe meble, maszyna do szycia, 
z im ow e pa lta  d la  córek, ciepłe 
obuw ie, m a te r ia ły  na suk ienk i 
i dużo, dużo książek. .

K s iążka  odgryw a  w  życiu ca
łe j ro d z in y  ogrom ną rolę. K ie 
dy w ieczorem  wszyscy spo tyka 
ją  się w  dom u, coraz to ktoś 
podchodzi do półek i sięga po 
le k tu rę , k tó ra  n a jb a rd z ie j p rzy 
pada mu do serca. W jasnym  
kręgu  _ lam py — kołchoz od 
w rześn ia  tego ro ku  posiada

w tasną e le k tro w n ię  — .pochyla
ją  się nad zeszytam i g ło w y  có
rek. M icha ł rozłoży! ko ło  siebie 
całą podręczną b ib lio teczkę  z 
dz iedziny ho d ow li ko n i — k ie 
dyż się uczyć, ja k  nie jes len ią  
i zim ą? N ina p rzys iad ła  na ka 
napce i pow o li odw7raca k a r ty  

j ks iążk i.

Rodzina T ito w y c h  ma za sobą 
I jeszcze jeden p ra co w ity  dzień. 
| Jeden z w ie lu  dn i, k tó re  zabez- 
: piecza.ją je j dostatn ie , k u ltu ra l-  
. ne życie.

Trolejbus - iryturotka

Z w y g lą d u  p rz y p o m in a  sam ochód. Z e w n ę trz n ie  ró żn i się od n iego 
ty m . że nad szo fe rką  ma pn łąk .

T a k ie  w ła śn ie  25-tonowe tro le jb o s y -w y w ro tk l zastąp ią  n ie d ług o  sa- 
m o c h o d y -w y w ro tk i w  ko pa ln ia ch  ru d . w k tó ry c h  prace p row adzone 
»ą m etodą o d k ry w k o w ą . P rzew yższa ją  one sam ochody pod w ie lom a  
w zg lę d a m i: posiada ją  bardzo prostą  k o n s tru k c ję , mogą ro z w ija ć  d u 
ża szybkość, z ła tw o śc ią  p o ko n u ją  w zn ie s ie n ia , p rzew óz ła d u n k ó w  
tro le jb u s a m i je s t znaczn ie  tańszy , n iż  tra n s p o r t sam ochodow y. Je dn o 
cześnie znacznie p o p ra w ia ją  się w a ru n k i p ra c y  k ie ro w c y .

Do e k s p lo a ta c ji tro le jb u s ó w -w y  w ro le k  stosow ana je s t p rzenośna 
sieć.

K O N K U R S  

„Poznaj życie  
K raju  R ad"

N asz konkurs trw a !
Co ty d z ie ń  zn a jd z ie c ie  n *  

ty m  m ie js c u  dw a p y ta n ia .
Pierwsze z nich:
t h  O C Z Y M  C H C IA Ł B Y M  

P R Z E C Z Y T A Ć  W R U B R Y C E  
— „P O Z N A J  Z Y C IE  K R A J U  
R A D “ ? — p o w ta rza ć  się będzie 
przez c a ły  czas trw a n ia  k o n 
k u rs u .

D ru g ie  z p y ta ń  k o n k u rs o w y c h  
będzie za .k a ż d y m  razem  inne . 
Nasze d z is ie jsze  p y ta n ie  
b rz m i: .

A  J A K IE  Z N A M  K S IĄ Ż K I 
N A J W IĘ K S Z Y C H  P IS A R Z Y  
R A D Z IE C K IC H  — M A K S Y M A  
G O R K IE G O , A LE K S E G O  T O Ł 
S TO JA , A R K A D E G O  G A J D A - 
R A, M IC H A Ł A  S ZO ŁO C H O 
W A , I L J I  E R E N B U R G A  -  I 
J A K  N A Z Y W A J Ą  S IĘ  G Ł O W 
N I B O H A T E R O W IE  T Y C H  
K S IĄ Ż E K ?

W śród  ty c h , k tó rz y  nadeślą 
c ie ka w e  o dp o w ie d z i na p ie rw 
sze p y ta n ie  i  p ra w id ło w e  — na 
d ru g ie , ro z lo so w a n ych  zosta
n ie  5 ks iążek p isa rzy  ra dz ie c - 

■ k ic h . K a ż d y  zw yc ięzca  o trz y 
m a w y b ra n ą  przez s ieb ie  po
z y c ję  z l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j.

W y p o w ie d z i k o n k u rs o w e  nad 
sy łać  na leży  w  c iągu  d w u  t y 
godn i od  c h w il i  og łoszenia  ko 
le jn y c h  p y ta ń  na adres: R E 
D A K C J A  „S Z T A N D A R  M Ł O 
D Y C H “ , W A R S Z A W A , u l. 
W S P Ó LN A  61. zaznaczając na 
ko p e rc ie  „P o z n a j życ ie  K r a ju  
R ad“ . W y p o w ie d z i na leży  opa
trz y ć  c z y te ln y m  p odp isem  1 
d o k ła d n y m  adresem .

A o to  k o le jn i zw y c ię z c y  n a 
szego k o n k u rs u :

1) W ło d z im ie rz  Martyniuk 
(H a jn ó w k a ). 2) A n d rz e j Su- 
ch o w s k i (Ż a ry ), 3) G enow efa  
G ó rn o w lc z  (G d yn ia ), 4) Jan 
S trz y k a ls k i (T rą b czyn , pow . 
K o n in ) , 5) S te fa n  M yszona 
(W yspa, pow . O pa tów ), k tó rz y  
o d p o w ia d a ją c  na p y ta n ie  ..Ja
k ie  w ie lk ie  o b ie k ty  p rze m ys ło 
w e  naszego k ra ju  zb u d o w a liś 
m y  i  b u d u je m y  p rz y  pom ocy  
K ra ju  R ad“  w ś ró d  w ie lu  In 
n ych  o b ie k tó w  w y m ie n il i  ja 
ko n a jw a żn ie jsze  — N ow ą H u 
tę, FSC w  L u b lin ie ,  FSO w  
W arszaw ie , K o m b in a t B a w e ł
n ia n y  w  P io trk o w ie *  cem en
to w n ię  w  W ie rz b ic y  1 Z a k ła d y  
A zo tow e  w  K ę d z ie rz y n ie .

P ro s im y  Was. ko le d zy , o 7,a- 
w ia d o m ie n ie  nas, ja k ie  ks iąż
k i p isa rzy  ra d z ie c k ic h  ch c ie 
lib y ś c ie  o trz y m a ć  Jako nag ro 
dy .

S z t a n d a r
m ł o d y c h

^Na powitanie I I  Zjazdu ZMP

LZS-owcy Lubelszczyzny bulujg boiska 
oraz zakładają zespoły artystyczne

L U B L IN . S po rtow cy  w ie jscy  
j Lube lszczyzny z zapałem  rea- 
i l iz u ją  zobow iązania  pod ję te  i. 
s o k a z ji I I  Z jazdu  Z M P . Czlon- 
\ ko w ie  L u d ow ych  Zespołów  
> S p o rtow ych  w y k o n a li ju ż  b li-  
sko 200 zobow iązań, dotyczą- 

: c j7ch um asow ien ia  spo rtu  oraz 
: podniesien ia  poziom u pracy 
S k u ltu ra ln o  - o św ia to w e j i spo- 
: łeczne j na wsi.

Szczególnie w y ró ż n ia ją  się 
cz łonkow ie  LZS  w  pow. 
C he łm  i Tom aszów Lub. Zobo- 

. w iązan ia  w  obu potvia tach zo
s ta ły  już zrea lizow ane  w  100 
proc. Np. wszyscy spo rtow cy 
LZS  S ta jn e  w  pow. Chełm  
zdobyli, odznak i SPO oraz zo r
g an izow a li 38-osobowy zespól 

; a rtys tyczn y , k tó ry  w z ią ł czyn
n y  u d z ia ł w  p racy ag ita cy jn o -

w y ja ś n ia ją c e j przed w y b o ra m i 
do rad  narodow ych.

S po rtow cy  LZS  D ub ienka  sr 
pow. H rub ieszów  w y b u d o w a li 
bo isko do p iłk i nożnej i u tw o 
rz y li nowe sekcje : bokserską i 
szachową. Ponadto dz ięk i zo
bow iązan iom  p rzy  LZS  pow 
sta ło  kó łko  czyte ln icze. O rga
n izu je  ono ju ż  od k i lk u  tygod
n i sta łe pogadanki i w ie czo ry  
dyskusy jne  nad p rzeczy tanym i 
ks ią żka m i z l i te ra tu ry  w spó ł
czesnej.

Cenne zobow iązania  w y k o 
n a li także cz łonkow ie  LZ S  
M ach nów  w  pow. Tom aszów. 
O bok w yb u d o w a n ia  nowego 
boiska p iłk i nożnej zorganizo
w any został p rzy  LZS  30-oso- 
bow y zespół p ieśn i i tańca.

W  iro j. szczecińskim istnieją już 
102 SKS-y

SZC ZE C IN . Z roku  na rok  
i w zras ta  liczba m łodz ieży u p ra - 
: w ia ją c e j czynn ie  spo rt w 

szko łach ogó lnokszta łcących 
' w o j. szczecińskiego. Od po- 
| cząt.ku bież. roku  szkolnego 
; liczba  kó ł spo rtow ych  wzrosła 
' do 102. a liczba cz łonków  SKS 

do 9 tys.
W  s w o je j p racy SK S w o j.

, szczecińskiego k ładą  g łów ny 
nac isk  na um asow ien ie  spor
tu . Obecnie co trzec i członek 
SK S posiada odznakę SPO lu li 
BSPO. W bież. roku  cz łonko
w ie  SK S zd o b y li p ra w ie  3200 
odznak, a do końca ro ku  lic z 
ba ł a jeszcze wzrośnie.

G orze j na tom iast przedsta
w ia  się sprawa k ła s y f ik a c li 
sp o rto w e j, bow iem  dotychczas 
S K S  w y k o n a ły  za ledw ie  33

proc. rocznego p lanu. Dużą
w in ę  ponosi tu  k ie ro w n ic tw o  
oddz ia łu ' W F  W ydz. O św ia ty  
P rezyd ium  W oj. BN , k tó re  nl« 
p rz y p iln o w a ło  d o k u m e n ta c ji 
w y n ik ó w  uzysk iw a n ych  na 
różnych im prezach.

C h lu b n ym  w y ją tk ie m  w  
dziedzin ie  zdobyw ania  k las 
spo rtow ych  je s t S K S  p rzy  L i 
ceum Pedagogicznym  w  S ta r
gardzie. M łodz ież  tego SK S 
zdobyła  ju ż  80 klas sporto
w ych  p ra w ie  trz y k ro tn i»  
p rzekracza jąc sw ó j plan. SK S 
ten należy ró w n ież  do n a jle p 
szych w  w o je w ó d z tw ie  pod 
wzg lędem  p row adzen ia  doku 
m e n ta c ji na odznak i SPO ł  
k la sy fika c ję , prow adzen ia  za
jęć p ianow ych , p racy o rg a n i
zacy jne j.

W kilko  zdaniach
C ZĘ S TO C H O W A . T rz .eda  partl?  

r m eczu szachowego o ty t u ł  m l-  
S Strza P o lsk i m ięd zy  Ś liw ą  a W it-  

|| k o w s k tm  zosta ła  od łożona w  po
z y c j i  rem isow e j..

Po d w óch  ru n d a ch  «tan m eczu 
jl b rz m i: i : i .

M O S K W A . W  K rasm oda rre  to 
zegrano  o s ta tn ią  ru nd ę  X V I  sza
c h o w y c h  m is trz o s tw  ZSRR ko b ie t.

C hociaż do zakończen ia  m i
s trz o s tw  pozosta ły  Jeszcze d o g ry w  
k l o d ło żo n ych  p a r t ii ,  Jednak sp ra 
wa p ie rw szych  dw óch  m ie jsc  w  
ta b e li zosta ła  ju ż  ro zs trzyg n ię ta .

T y tu ł  m is trz o w s k i zdoby ła  V o l- 
p e r t , k tó ra  u zyska ła  14 p k t., a w t 
c e m ls trz y n ią  zosta ła  G u r f in k ie l z 
R ostow a n. D onem  — 13,5 p k t.

L O N D Y N . W  m ię d zyn a ro d o w ym  
m eczu  p iłk a rs k im  m is trz  l ig i  a n 
g ie ls k ie j W o lv e rh a m p to n  W an - 
d o re rs  (L o n d y n ) p o ko n a ł d ru ż y 
nę w ęg ie rską  H on ve d  (B uda - 
peszt) 3:2.

\oni mistrzowie 
spnrlu

P rzew odn iczący G K K F  
W ło d z im ie rz  Reczek nada l 

[ t y t u ły  m is trz ó w , sportu  14 
zaw odn ikom . T y tu ły  o trz y 
m a li:

W  H O K E JU  N A  L O 
D Z IE : M a ria n  Jeżak, K a 
z im ie rz  C hodakow sk i, Ed
w a rd  Koeząb, Szym on Ja- 
n iczko, H e n ry k  Przeździec- 
k ł, Z dz is ław  N ow ak, M a k 
s y m ilia n  W ięcek —- w szyscy 
z C W K S  oraz W ik to r  O l
szew ski — ZS O gniw o.

W  N A R C IA R S T W IE : 
M a r la  G ąs ienn lca -B ukow ą  
ZS K o le ja rz , A n n a  B u ja k  
- W aga AZS.

W  Ł Y Ż W IA R S T W IE  F I 
G U R O W Y M : K a ro l S o jka  
— ZS Sta l. H anna  D ą b ro w 
ska — C W K S .

W  S A N E C Z K A R S T W IE : 
A leksy  K on ieczny — ZS 
K o 'e ja rz . M ieczys ław  K a 
pusta — ZS K o le ja rz ,

pozostają za n im i da leko  w  ty 
le. Muszą oni w ie le  pracow ać 
je ś li chcą osiągnąć w  przyszłoś
ci sukcesy na eu rope jsk ich  
skoczniach,

OhrarhunUi leliknatlrtyczne z juniorami 14)

0  rekordzistach
1 ich następcach

W ie le  sukcesów ś w ię c ili w  
ty m  ro k u  nasi skoczkow ie  se
n io rzy . W  skoku  w zw yż, t r ó j-  
skoku  i skoku  o tyczce b iją c  
re k o rd y  P o lsk i osiągnę li niezłe 
w y n ik i w  ska li eu rope jsk ie j.

Na a ka d em ick ich  m is trzo 
s tw ach  św ia ta  W e inberg  zdo
b y ł z ło ty  m edal, a A dam czyk  
1 L e w a n do w sk i srebrne. N a j
w iększym  jednak  sukcesem po- 
chwailićosię może Iw a ń s k i. Na 
m is trzos tw ach  E uropy w  B er
n ie  w y n ik ie m  7,46 m  zdoby ł 
d la  naszych b a rw  s re b rn y  m e
d a l w  skoku  w  dal.

Z w y n ik ó w  senioćów  b y liś m y  
w  ty m  ro k u  zadow o len i. Czy
0 ju n io ra c h  m ożem y pow ie 
dzieć to  samo? N ajlepsze re 
z u lta ty  osiągnęli specja liśc i 
tró js k o k u . K ie d y  W e inberg  i 
G ize lew sk i s k a k a li w  fin a le  
m is trzo s tw  Europy, nasi n a j
lepsi ju n io rz y  w a lc z y li o ty tu ł 
m is trza  P o lsk i w  Poznaniu.
W a lka  by ła  nadzw ycza j zacięta
1 p rzyn ios ła  re zu lta ty , k tó re  
p o ró w n yw a n o  z w y n ik a m i... f i 
n a lis tó w  m is trz o s tw  E u ro p y !
G ize lew sk i, k tó ry  w  B e rn ie  za
ją ł 7 m ie jsce  zostaw ia jąc  za 
sobą w ie lu  rep rezen tan tów  
k ra jó w  eu rope jsk ich , uzyska ł 
14,20 m. M is trz  P o ls k i ju n io 
ró w  —  G ie ra je w s lc i z M ila 
n ó w k a  pod W arszaw ą —  zdo
b y ł ty tu ł  sko k ie m  14,26 m.

Prócz czo łow e j t r ó jk i  m ło 
dych  tró jsko czkó w  na szcze
gólną uw agę zasługu je  w ro c ła 
w ia n in  G rudycz. C h łop iec ten 
m a dop ie ro  15 la t, a skacze 
oko ło  13 m.

W  pozostałych k o n k u re n 
c jach  nie możerhy pochw a lić  
się w y n ik a m i, k tó re  m ia ły b y  
ta ką  samą w artość, ja k  re zu l
ta ty  w  tró js k o k u . W e w szyst
k ich  je d n a k  skokach ustano
w ione  zosta ły re ko rd y  P o lsk i.

Jak oceniać w y n ik i naszej 
m łodz ieży  w  p o ró w n a n iu  z o- 
s iągn ięc iam i spo rtow ców  in 
nych k ra jó w . W śród b u łg a r
sk ich  ju n io ró w  asem jes t tycz- 
ka i7z C h le b a ro w ; uzyska ł on 
4,10 m  (jes t to  re ko rd  B u łg a 
r i i  także  i sen iorów ). W  N o r
w e g ii jes t skoczek w  da l B a rt-  
heleseh osiąga jący reg u la rn ie  
oko ło  7,20 m. W  skoku  w zw yż 
17-le tn i len ing ra d czyk  B erch in  
uzyska ł 196 cm. N asi ju n io rz y  (SS)

W Z W Y *

R św. — Da w is 218
R. P. — L e w a n d o w s k i 199
R jn . ZSRR — B e rc h in 196
R. P. jn . — C zap ra ck i 185
19-34— 1. C zap rack i K o l. Raw . 185

2. M ro c z y ń s k i A ZS  P. 184
3 L o re n c  G w  W r. 183
4. B o re ła  G órn . W r. 181

B ra n d t S ta rt Gd. 180
G nyś Ogn. R ia ł. 180
N o w ic k i A ZS  Pozn. 180

W D A L
R. św. — O w ens BIS
R. P. — G ra b o w s k i 751
R. jn . ZSRR — O .en 720
R. P. jn .  — K a rc z 683
1954 — 1. K a rc z  G w . W  w-§ 683

2 Lach  Wt. Sosn. 680
3. G ro n o w s k i G w . W r. 663
4. C h o ro d y ń s k i Z ry w 654

M ade j U n ia  Łódź 654

T Y C Z K A
R. św. — W a m e rd a m 477
R. P. — A d a m czyk 433
R. Jn. ZSRR — Z e leń co w 400
R. P. jn .  — G ro n o w s k i 377
1954 — 1. G ro n o w s k i G w . W r. 377

2. P ie trz y k  U n ia  S ta l 373
3. B n n n  C W K S 361
4- R y b a tk o  Sp. W -w i 355
B. P le w k a  s ta l Pozn, 351

TRO.TSKOK
R. św. — Szczerba k o w 16.28
R. P. — W e in b e rg 15,30
R. jn . ZSR R  — J e fre m o w 14,79
R. P. jn .  — G ie ra je w s k i 14,26
1954 — 1. G ie ra je w s k i s ta r t

B rw in ó w 14.20
2 M a lis z e w s k i C W K S 14,25
3. P rz y c h o d n y  U n ia

Pozn. 14,13
4. T u re k  Sp W -w a 13.72
6. B ia łe k  S ta l W -w a 13,71
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